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w  śp iew ach  i  obrazach  scen icznych . W y ­
dan ie p ią te  z  tow arzyszen iem  fortep ianu  
lub harm on ji. —  W  ozdobnej opraw ie. Ce­
na zł 10.— O sobno nu ty instrum entalne 
na m ałą  orkiestrę. Cena zł 5. Porto  2 zŁ 822 

Nakład Księgarni Katolickiej.
Dra Władysława miłkowskiego w Krakowie.

Parę uwag w kwestji ruskiej.
W  numerze 301 R edakc ja  w yra z iła  z d a ­

nie, że  kw est ja  ruska na leży do n a jw aż­

n iejszych  spraw  państw ow ych  Po lsk i i że 

lik w id ac ja  ostatnich w ydarzeń  w e L w ow ie  

pow iim a pójść w  dwu kierunkach: ukara­

nia w innych i zerwania z m ilczeniem  

w  spraw ie n isk ie j. W  m yśl ostatn iego ż y ­

czen ia  pozw alam  sobie przesłać tych  parę 

u w ag  jak o  u rodzony we L w ow ie , k tó ry  spę­

dziłem  tu całe swe życie.

N aprzód  musimy rozróżn ić  lud ruski od 

p o lityk ów  z in te ligen c ji ruskiej. Lud ruski 

w  w iększości swej nie m arzy  o żadnej U kra i­

nie zachodniej, w szak  państwa ruskiego od 

w iek ó w  nie było . Dążeniem  jego  od r. 1843 

są „ lis y  i pasow yska“ , zaspokojen ie głodu

ziem i, polepszen ie bytu  m aterja lnego. R u ­

sin  jes t lo ja ln ym  obyw atelem  państwa, je ­

że li w ład za  jest silną. 'W  ostatnich czasach 

ag ita c ja  boszew icka pozyskała  część ludu 

obietn icą podziału  g ran tów  pańSikich. Inne 

stanow isko zajm uje in te ligenc ja  ruska i kler.

Z n iej sk łada  się stronn ictw o nacjona lis tycz­

ne (U ndo), dążące o tw arcie  do niezależności 

poza  państwem  polskiem  i stronn ictw a ra­

dyka ln e  i  kom unistyczne. Ukraińska chrze­

ścijańska organ izacja , o ile  jeszcze istn ieje, 

je s t tak słaba, że o niej niema co m ówić.

Część in te ligencji, starorusini, k tó rzy  mają 

też  oparcie w  ludzie, ma orjen tację  pań­

stw ow ą  polską pom im o tego . że za  swój 

ję z y k  lite rack i uw aża  ję zyk  rosyjsk i.

W ob ec  takich stosunków  jaka  pow inna 

być p o lityk a  rządu i społeczeństwa po lsk ie­

go?  W ed łu g  m ego  zdania rząd 'pow in ien  być 

s iln y  i sp raw ied liw y. O ile  chodzi o zapew ­

nienie Rusinom  m ożności rozw oju  narodo­

w e j ku ltury, to Po lska  zrobiła  da leko w ię ­

cej, niż tego  żąda trak ta t o m niejszościach 

n arodow ych  i  nasza konstytucja. T rak ta t 

żąda m ożliw ości zakładan ia szkół ruskich 

p ryw atn ych ; u nas istn ieją liczne szko ły  

ruskie publiczne. Praw da, że usunięto 

w  ostatnich latach  w ie le  szkół ruskich, ale 

tak  samo postąpiono i ze szkołam i polskie- 

m i, tw orząc s zk o ły  w yże j zorgan izow ane 

i  u trakw istyczne. Jest to k rzyw da , w yrzą ­

dzona tak Polakom , jak  i Rusinom. Co do 

un iw ersytetu  ruskiego pow inn iśm y w y k o ­

nać uchwałę sejm ow ą z roku 1922. ale nie 

m ożem y się zgodzić  na za łożen ie uniw ersy­

tetu  n isk iego  w e L w o w ie  w  celu ruszcze­

nia w  ten sposób po lsk iego  Lw ow a . R ządy  

po lsk ie  pow inny być w  stosunku do Rusi 

nów  spraw ied liw e, ale. nie na leży ich pro­

tegow ać , jak  to się n iejednokrotn ie dzieje.

Skutkiem  tak iego  postępowania na kresach 

by ia  sw ego czasu u ministra Thugu tta  de- 

pu tacja  P o la k ów  z W ołyn ia , która żądała 

od ministra po lsk iego, aby ty le  się op ieko ­

w a ł Polakam i, co się op ieku je Rusinami.

N ie  pow inno się subw encjonow ać tow a ­

rzy s tw  znajdu jących  się w  rękach elem en­

tó w  an typaństw ow ych , lecz  czuw ać nad 

tom, by  się ze strony adm inistracji pań- syj gospodarczych.

s tw ow e j nie dzia ła  Rusinom  żadna krzyw da. 

U k łady z pewnem i stronnictwam i n isk iem i 

i robienie im koncesyj nie doprow adza ją  do 

celu. K onces je  w ezm ą, a stronnictwo, k tóre 

zaw arło  układ, traci zaraz ca łkow ic ie  w p ływ  

na po litykę, jak  to w ykaza ło  dośw iadcze­

nie z czasów  austrjackich.

Jeśli rząd polski będzie s iln y  i spraw ie­

d liw y , jeś li będzie tęp ił dążności an typań ­

stw ow e, wsp ierać się będzie ro zw ó j ekono­

m iczny lo ja lnej ludności, jeś li popierać bę­

dzie polskość na kresach, to w k ró tce  masy 

ruskie będą go  szanować i słuchać, a agi- | 

tacja  an typaństw ow a będzie miała coraz l 

mniejsze powodzenie.

D r M aksym ilian  Thullie, 

senator Rzpltej. 1
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We Lwowie uspokojenie.
Warszawa, 6 listopada. (Telef. wl.) Metro­

polita Szeptycki nagle wyjechał do Wiednia.
W yjazd Metropolity nie byl poprzednio zapo­

wiadany i dlatego wywołał zdziwienie. Możli­

we. że chodzi tu o nawiązanie kontaktuu 

z przywódcami ukraińskimi, znajdującymi się 

na emigracji. Równocześnie ze Lwowa dono­

szą. że nastąpiło tam odprężenie i uspokojenie. 
Młodzież ruska chodzi na wykłady. Dotąd nie 

doszło do nieporozumień między młodzieżą 

polską a ukraińską.

Fos. Przeździecki u króla włoskiego.
Rzym. 6 11. (P A T .) Poseł Rzpiiiej Prze­

ździecki wręczył w Kwirynale królowi wło­
skiemu swe listy uwierzytelniające. Po wręcze­
niu listów poseł Przeździecki rozmawiał jesz­
cze z królem na. audjemcji poselskiej, poczem 
p rzed s ta w ił królowi towarzyszących mu człon­
ków poselstwa: radcę Romera. Mikulskiego 
i Tomaszewskiego i sekretarza Siemiradzkiego.

„Ostf l ia rkenvere ir  żąda rewizfi oranie
Berlin. 6 11 (P A T .) Obradujący na wspól­

ne m dorocznem posiedzeniu zarząd główny 
oraz rada naczelna „Ostma.rkeTiveieiu“ , które, 
go przewodniczącym honorowym jest prezy­
dent Hindenburg uchwali] ostrą rezolucję, 
w której domaga się od rządu Rzeszy, aby 
z większą niż dotychczas energją wystąpi! 
z żądaniem rewizji(!) granicy wschodniej(!) 
Rezolucja domaga się ochrony mniejszości nie

ADM INISTRACJA NR. 3344. D R U K AR N IA  NR. 3344 i 4406.

Rok założenia 1848. Wszystkie prawie
największe i najwspanialsze
O R G A N Y  w  Polsce
w y k o n a ł a  największa w kraju

Fabryka Organów
Guli Biernacki

w Włocławku
Kaliska 17, —  Tel. 209.
Technika i intonacja na najwyż­

szym poziom ie światowym.

Budowa organów tylko w  najlep­
szym gatunku, całkowicie w krajn, 
z krajowych materjałów i na naj­
dogodniejszych warunkach apłaty.

po najtańszych ce- 
nacn f a b r y c z n y c hPolecamy 1 w wielkim wyborza

L in o le u m , G e r a ty , D y w a n y  wełniane i pluszowe 
C hodniki, Kapy na łóżka, Koce i P le d y , N a r z u t y ,  
Fira n k i, P o r t j e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e ,  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e .

P U Z B M Y S L - U H O L B U M

Kraków, Rynek 1G.
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórze 20 

50 własnych składów.

\

Mordercę Obregona torturowano!
w  t e n  s p o s ó b  p o l i c j a  c a l l e s a  w y m u s z a ł a  w s z e l k i e  z e z n a n i a .

Wiedeń, 6 listopada. (P A T ) Dzienniki do- głową na dół na 3 kwadranse, kiedy to jednak
noszą z Meksyku: Morderca gen. Obregona ze­
znał w czasie przesłuchania go przez sąd że 
bezpośrednio po zaaresztowaniu go używała 
policja różnych tortur celem wymuszenia od 
niego zeznań. Oświadcza on. że zawieszono go

nie pomagało, policjanci chcieli wymusić na 
nim zeznania torturami ogniowemi. Dopiero 
groźba aresztowania jego żony i poddania jej 
tymże samym torturom skłoniła go do poczy­
nienia zeznań.

ORGANIZACJE MACEDOŃSKIE NIE  
POGODZIŁY SIĘ.

Wiedeń. 6 11. (PAT.) Dzienniki donoszą ze
mieekiej na terenach odebranych (!) i nieustę- j Scfj.i. Rokowania między oboma grupami ma 
powania od żądań niemieckich z;: cenę końce- 1  ced-cńskiemi, celem :   , -------  zaniechania bratobójczych

1 walk i zjednoczenia, rozbiły się.

K R W A W E  ZAJŚCIA CYRENAICE.
Wiedeń 6/11. (P A T ) Dzienniki donoszą z Cy 

renaiki, że onegdaj doszło tamże do krwawych 
starć pomiędzy włoskiemi wojskami a ludnością 
tubylczą, w przebiegu których zabitych zostało 
141 osób.
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Działacze z warszawskiego O. K. R. wytyczają drogę. —  Ideowe tlo rozłamu czy osobiste 
niesnaski? —  „Oportunizm1* P, p. S. a „rewo lucjonizm1* „Frakcji**.— Widoki na przyszłość.

I przełomowych chwil
w yw aSczam a niepodległości.
Rozbrojenia Niemców w Warszawie.

P rzyb yw a  coraz w ięce j p rzyczyn k ów  do 
h istorji odzyskan ia  n iepod ległości. D o  n a j­
c iekaw szych  na leży  a rtyku ł pułk. I. M odel- 
skie.gio, w yd ru kow an y  w  doskonale red ago ­
w anym  ,.Szańcu*1, k tó ry  m ięd zy  innem i 
przynosi w  ostatnim  ńiime.rzs a rtyk u ły  g e ­
n era łów  S ikorsk iego. K u k ie la  i  t. d,

Pu łk . M-c dc Isk i b y ł w  listopadzie  1918 
roku dow ódcą placu m. W arszaw y . Jako 
ta k i doskonale znał p rzeb ieg  rozbro jen ia  
N iem ców  w  W arszawce. D okonało  się ono. 
ja k  w yn ik a  z je g o  artykułu , jaszcze- przed
I I  listopada, przed p rzy jazdem  P iłsudskie­
g o  z M agdeburga. Już w  dniu 6 listopada 
n iem iecka rada żołn ierska naw iązała kon ­
ta k t z dow ództw em  placu i zaw arła  układ, 
za tw ierd zon y  przez gen. P o zw ą  dow skiego.

„Pertraktacje —  opisuje tę chwile pułk. 
Modelski —  doprowadzają do tego, że w oj­
ska niemieckie podporządkowują się zarzą­
dzeniom władz wojskowych polskich i już 
dnia 8 listopada od godz. 7 rano rozpocz­
nie się przejmowanie wszystkich władz, 
urzędów i zakładów przez wojsko polskie, 
wzamian za zapewnienie zebranym w  ko­
szarach Blocha rozbrojonym Niemcom trans­
portów kolejowych do Niemiec**.
A to li Po lska  O rgan izacja  W o jskow a , 

k tóra  d ą ży ła  do obalenia R a d y  R eg en cy j­
nej i dop row adziła  do u tw orzen ia  w  dniu
7  listopada ..rządu w łościańsko-robotn icze- 
g o “  w  Lublin ie, chciała ubiec w o jsko  po l­
skie i  zaczę ła  rozbra jan ie N iem ców  w  dniu
8 listopada już o godz. 6 rano. N iem cy  jed ­
nak  staw ili opór. a  ich rada żołn ierska g ro ­
z iła  zerwaniem  układu.

„Sytuacja staje się niebezpieczną, zwlar 
szcza gdy  ludność, podniecona starciami, 
zaczyna występować coraz agresywniej.

Dowództwo placu z trudem wobec sze­
rzącej się akcji komunistycznej i mnożą­
cych się rabunków, opanowuje sytuację. 
Jednakowoż w  dniu 10 listopada akcja de­
finitywnego rozbrojenia Niemców w  W ar­
szawie zostaje zakończona, a cała uwaga 
zwrócona na akcję elementów w yw roto­
wych
Bałeś pisze pułk. M odelsk i:

„Rozbrojenie Niemców było bezpośred­
nią konsekwencją klęski i ostatecznej kapi­
tulacji Niemców na zachodzie. Rozbraja­
niem przerażonych Niem ców w  kraju kie­
rował —  podobnie jak poprzednio rozbra­
janiem Austrjaków —  generał Rozwadow­
ski. Było ono przejęciem spadku, gdyż 
N iem cy opanowani paniką dobrowolnie broń 
składali**.

Pos. W. Witos o „rządzie" lubelskim.
W  „P ia śc ie44 pos. W in cen ty  W ito s  przed­

staw ia  sw ój stosunek do t. zw . „rządu *4 lu­
belsk iego, u tw orzonego  pod przew odn ictw em  
p. D aszyńsk iego. Pos. W ito s  stwierdza., że 
uznał ten .rząd jako  d zie ln icow y i jedno­
stronny za  szkod liw y  d la  m łodego państwa 
i w niósł zaraz na p ierwszem  posiedzeniu 
en erg iczn y  protest.

„Ni® zawadzi nadmienić, że gdy  z jed­
nej strony 6fery rządzące w ydały mi pozwo­
lenie wyjazdu, z drugiej strony wydano roz­
kaz aresztowania mnie na dworcu kolejo­
wym w Lublinie*4.
D ow ied z iaw szy  się o  tern nie poszedł 

pos. W ito s  na dw orzec, le c z  końm i w y je ­
chał pokryjom u  z Lublina.

„Mówiono szeroko w  Lublinie, że do ut­
worzenia rządu tego wcaleby nie przyszło, 
gdyby Rada Regencyjna była dotrzymała 
obietnicy, dotyczącej awansu dla jednego 
młodego generała*4.

Zda je  się, że  to  mowa o gen. Rydzu- 
Sm igłym .

P. W ito s  noda je jeszcze, że po  je g o  po­
w roc ie  do K rak ow a  odbyła  się narada 
w  spraw ie u tw orzen ia  rządu ogólno-polskie- 
go . P o  utworzen iu  tego  rządu miano ruszyć 
z  w ojskiem  na Lublin  do W a rsza w y  i og ło ­
sić ten rząd jako  jedyn ie  nrawnie istn ie ją ­
cy . D o w ykonan ia  te g o  planu nie doszło, 
g d y ż  R ada  R egen cy jn a  oddała w ładzę  P ił ­
sudskiemu.

W  tym że numerze „P ia s ta 44 opisuje te 
p rzełom ow e chw ile także p. Z. Lasock i.
O rządzie  w  Lub lin ie pisze on. iż

„w yw oła ł jeszcze wdększy zamęt. N ie zna­
lazł on wprawdzie silniejszego odgłosu 
w  Galicji, oświadczyli się jednak za nim
agitatorzy Okoń i Dąbal. jak się później
okazało ajent bolszewicki, i rozpętali anar- 
chję w powiecie tarnobrzeskim. Nadto za­
trzymano w  Lublinie kilkuset żołnierzy, 
k tórzy powinni byli wyruszyć na pomoc 
bohaterskiej młodzieży, walczącej we Lw o­
wie, a ten niewielki oddział wojska mógł 
w pierwszych dniach listopada wywrzeć 
decydujący wpływ  na losy walki o Lwów**. 

A  w ięc  nie mają się czern chlubić W y ­
zw o leń cy  i socja liści, k tó rzy  łączn ię orga­
nizu ją w ie lk i obchód roczn icy  tego „rządu 
lu d ow ego *4 w  Lublin ie.

P. P. S. „Frakcja Rewolucyjna** nie ma jesz 
cze własnej ideołogji i dużo czasu upłynie, za­
nim się je j ideologja .skrystalizuje. Program u- 
chwalić nietrudno, ale program może pozostać 
na papierze i może być odmienny od faktycznej 
ideołogji, jaką sobie urobią członkowie „Frak­
cji1* w walce ze swymi przeciwnikami. Już w i­
dać jednak pewne wytyczne ideowe, ktćremi 
się „Frakcja** będzie kierować. Są to wytyczne 
działaczy z warszawskiego Okręgowego Kom i­
tetu Robotniczego. Grupa śląska Biniszkiewicza 
narazie nie odgrywa wielkiej roli w  wypraco­
wywaniu programu.

Dziełem przywódców 0. K. R. jest dłuższa 
odezwa „Do robotników W arszawy1*, datowana 
26 października 1928. Odezwa porusza sjrawę 
różnic ideowych między „Frakcją*1 a P F. S. 
Z treści jednak odezwy nie odnosi się wrażenia, 
iżby główną przyczyną rozłamu były różnice 
ideowie.

W prawdzie Historja niesnasek w P. P. S. 
rozpoczyna się. według odezwy, od obwili gdy 
Komisja Centralna soejal. Związków zawodo­
wych uchwaliła rezolucję, w której „wyoowie- 
działa się za dyktaturą proletariatu1*. Na to nie 
mogli się zgodzić robotnicy Warszawy. „N ie 
nogli —  twierdzi „Frakcja** —  akceptować re­
zolucji politycznej, akceptującej taktykę i pro­
gram Partji Komunistycznej**. A le to nie było 
przyczyną rozłamu. Nastąpi! on dopiero w rok 
po uchwaleniu tej ..komunistycznej rezolucji**. 
Z tego, co dalej autorowie odezwy piszą o 
„austrjackich i niemieckich biurokratach1*, któ­
rzy się dorwali do w ładzy w związkach zawo­
dowych. którzy uświadomionych robotmków 
traktowali jak „ciemny, nieuświadomiony 
tłum’4, którzy nie uznawali swobody wyboru i 
wolności głosowania w  związkach, z tych zarzu 
tów  widać, że jednak bezpośrednim powodem 
rozłamu były  ambicje i niesnaski wśród socjali­
stycznych działaczy.

Przysłow iową kroplą, która przepełniła cza­
rę goryczy i wzajemnych niechęci, była —  jak 
się zdaje —  broszura p. Minkiewicza p. t. „K li­
ka Warszawska O. K . R. P. P. S.“  Przywódcy 
„Frakcji** twierdzą, że ze strony P. P. S udzie­
lono Minkiewiczowi poparcia, że pomagano je­
go broszurę rozszerzać i solidaryzowano się 
z nią,

P. Minkiewicz oskarżył O. K  R. o różne 
nieuczciwości. O. K . R, odpowiedział świeżo 
wydaną broszurą p. t. „Kłamstwa „Marmolad­
ki*4 (pseudonim Minkiewicza). K to  ma słusz­
ność, to mogliby powiedzieć tylko ci, którzy 
dobrze znają warszawski ruch socjalistyczny. 
Trzeba jednak stwierdzić, że autorowie broszu 
ry  „Kłamstwa „Marmoladki*4 odpierają mnó- 
two zarzutów p . Minkiewicza ' nagromadzili 

sporo dowodów (orzeczenia sądów partyjnych, 
komi.syj rewizyjnych, poświadczeń urzędowych 
etc.), rehabilitujących zaatakowanych przywód 
ców O. K . R.

Otóż broszura, p. Minkiewicza w y tworzyła 
w  Warszawie sytuację naprężoną. A  że przytem 
działali także „sanatorzy", więc nic dziwnego, 
że rozłam stał się faktem dokonanym. Ukonsty­
tuowanie się zawieszonej przez Komisję Cen­
tralną warszawskiej Rady Zawodowej było 
pierwszym dużym krokiem do stworzenia P. P. 
S. ..Frakcji14.

W  .Przedświcie** 0. K . R. oświadcza: „Niie 
przygotowywaliśm y i nie chcieliśmy rozłamu**. 
Na kongresie w Katowicach wciąż powtarzano, 
że rozłamu dokonała Komisja Centralna i C. K. 
W . Jest to spór jałowy i mało interesujący nic- 
socjalistów. Ważniejszą jest krytyka metod i 
polityki P. P. S „ zawarta, w  wspomnianej ode­
rwie „Frakcji".

Metody te to „demagogia, frazes rewolucyj­
ny, będący w sprzeczności z czynem, którego 
boją się „wodzowie4* Komisji Centralnej i C. 
K. W 1*.

..Tumaniono —  twierdzi „Frakcja** —  robot­
ników stekiem demagogicznych frazesów, a 
w  codziennej taktyce uprawiano oportunizm, 
obawiając się każdego rewolucyjnego czynu" 
Na dowód podano pokojowe stanowisko C. K. 
W  po zamordowaniu Narutowicza i 6 listonada 
1923 r. Ale cóż miał wówczas zdaniem ..Frak­
cji" robić C. K . W .? Czy pchać masy robotni­
cze do rewolucji? Czy to właśnie nie byłoby 
przygotowywaniem gruntu dla komunizmu?

Postawienie takich zarzutów kierownictwu 
P. P. S. jest miarą chaosu i zamętu, jaki lesz­
cze panuje w ..Frakcji**. Zarzut że ..powstrzy­
mywano robotników od każdego rewolucyjne­
go wystąpienia1*, zadziwia w odezwie partii, 
która wypowiada bezwzględną walkę komuni­
zm owi i ma być bardziej umiarkowaną niż P. 
P. S.

„F rakcja " pisze o sobie: , Nie iesteśmv
stronnictwem rządowem. Jesteśmy Partią Kla­
sy robotniczej". Mamy —  czytamy dalej —  „sen 
tyment do Piłsudskiego**, ale to .nie zaćmi nam 
krytycznego poglądu na politykę ' poczynania 
rządu**.

Stosunek do rządu oraz skład kierownictwa 
..Frakcji11 każą przypuszczać, że „Frakcii" sta 
nie się powoli stronnictwem bardziej unuarko-

wanem niż P. P. S. Nie wynika jednak z tego. 
że P. P. S. staczać się będzie ku komunizmowi. 
Przeciwnie, może się zdarzyć, że pod wrażeniem 
zarzutów ze strony „Frakcji** właściwa P P. S. 
będzie usiłowała dawać dowody swego patrjo- 
tyzmu. A  z drugiej strony jeśli ..Frakcja" bę­
dzie przyjmować wszystkich, którzy się do nie] 
zgłoszą, a z P. P. S. licytować się na punkcie 
prawdziwego „rewolucjonizmu", to sytuacja za 
gmatwa się i najwięcej chyba skorzystają na 
tem komuniści. C zy „PYakcja" będzie p Gkre- 
ślać swój „rewolucjonizm1*, niewiadomo. Sam 
jednak słyszałem w  Katowicach, jak pos.'Ja­
worowski z przekąsem mówił o „um iaru wań- 
cach“  w C. K. W., a p. Bińszlriewicz wyraził 
się: „reakcja z C. K . W .‘‘ .

Przywódcy „F rakcji" podkreślają, że wśród 
przyjaciół ideowych dzisiejszych kierowników 
P P. S. byli tacy, co poszli do bolszewików i 
z nimi maszerowali w roku 1920 r.a Polskę. Jest 
to prawda. A le  jeśli „F rakcja " stać bedzie na 
gruncie marksizmu, to za parę lat P. P. S. bę­
dzie mogła i jej zarzucać, że z joj szeregów 
przechodzą niektórzy do obozu komunistyczne­
go.

Zanosi się na to. że „Frakcja" nie hędzie 
należeć do żadnej Międzynarodówki i dlatego 
będzie szybciej ulegać ewolucji niż P. P. S„ 
kontrolowana przez Międzynarodówkę i razem 
z całym socjalizmem europejskim zmieniająca 
powoli swe hasła i metody.

Rozpoczęty 3 bm. kongres radykałów fran­
cuskich w  Angers zakończył się w dn. 5 bm. 
Czekano go z dużem zainteresowaniem. naw»t 
z niecierpliwością. Radykali bowiem rozporzą­
dzają w  Izbie najsilniejszym klubem (125 po­
słów), mają ponadto w  kraju olbrzymie w p ły­
wy, oparte zwłaszcza o administrację politycz­
ną. Każdy kongres radykałów z tych powodów 
bywał we Francji wydarzeniem w ielk iej wagi. 
Obecny zaś kongres był niem tem bardziej, że 
się zebrał na sam początek debaty parlamentu 
nad budżetem celem zorientowania klubu po­
selskiego o dezyderatach członków stronnic­
twa, —  i że m. in. musiał określić swoje stano­
wisko w  tak trudnej i tak delikatnej sprawie 
jak 70 i 71 artykuły ustawy budżetowej.

Prezes stronnictwa, p. Daladier, zagajając 
obrady w  dn. 3 listopada, powiedział:

„Partja  nasza bardzo często ogranicza 
się do ogólnych deklaracyj zamiast z całą 
otwartością powiedzieć, jakiej reformie, ja ­
kiej akcji politycznej naszo przedstawiciel 
st.wo parlamentarne ma poświęcić wszyst­
k ie swoje siły. D latego spodziewam się, że 
kongres obecny bez walki, ale i bez serwi- 
lizmu w  stosunku do rządu spełni ten obo­
wiązek względem Francji republikańskiej 
i da szczegółowe wskazówki klubowi parla­
mentarnemu".
Gzy je dał?

Brak szczegółowych sprawozdań z kongre­
su nie pozwala jeszcze odpowiedzieć na to  py­
tanie dokładnie Opierając się jednak na tele­
graficznych doniesieniach prasy, których część 
już wczoraj przytoczyliśmy, należałoby powie­
dzieć. że te „szczegółowe wskazania", o które 
tak szło p. Daladierowi kongres klubowi par­
lamentarnemu dal... Dotyczą one budżetu, 
a w budżecie dwóch spraw: pozycji wydatków 
na obronę kraju i artykułów 70 i 71 rządowe­
go przedłożenia.

W  jednej i drugiej sprawie rola protagoni- 
sty pewnego zdecydowanego kierunku przy­
padła młodemu posłowi, p. Montigny. nazywa- 
nomu „porucznikiem pana Caillaux". Bronił on
i w  końcu przeprowadził uchwałę o zmniejsze­
niu budżetu wojskowego o 1 miljard. Nie po­
mogła interwencja umiarkowanych mówców, 
jak b. ministrów Dusmenil‘a i Nogaro! Pan No 
garo został wygw izdany i mowy nie skończy}. 
Przeważyła opinia p. .Montigny‘ęgo. za którą 
opowiedział się także i p. Daladier... Skutek 
tej uchwały będzie taki. że ministrowie rady­
kalni będą musieli starać się o obcięcie budże­
tu. Czy się na to Poincare zgodzi’  M r% a wąt­
pić! w- tymesamym bowiem ąT1,;u_ w którym
w Angers zapadła uchwała o redukcji budże
tu wojskowego, pisał premjer francuski do pre-
zesa komisji budżetowej, że się nie godzi na 
żadne zmiany w budżecie.

W  sposób ..kompromisowy" załatwił kon­
gres drugą sprawę: artykułów 70 i 71 przyzna
iąeych Kościołow i częściowy zwrot sekulary
zowanych budynków, a misyjnym kongrega­
cjom zakonnym prawo zakładania nowicjatów 
na ziemi francuskiej... Bronił tych artykułów 
P- min. Herriot w sposób dość zagadkowy. 
Oświadczył, że pierwotna ich redakcja była 
daleko „gorszą", zawierała bowiem prawo 
swobodnej działalności dla wsz stkich wogóle 
:akonów.

„N ie  wiem —  mówił   w którym ar-

Ideologja „F rakcji" będzie się krystalizo­
wać w walce z P. P. S. Już toczy się polemika 
prasowa między obu grupami, chociaż P. P. S. 
wolałaby rozłam przemilczeć i zbagatelizować. 
..Frakcja" stara się w swych enuncjacja ih prze 
mawiać poważnym tonem i nic atakuje całej 
P. P. 8. Może dlatego, że w tej P. P. S. sa jesz­
cze ludzie, których pragnie pozyskać, a mogła 
by zrazić brutalnemi i nieuczciwemi metodami 
wałki. Brzydkim postępkiem było rozgłaszanie, 
że komuniści poparli C. K. W. Ale niewiadomo, 
czy sfałszowanie (bo najprawdopodobniej było 
to fałszerstwo) odezwy było dziełem członków 
„Frakcji", czy tej ich przyjaciół z kół właści­
wej „sanacji".

Czy „Frakcja" będzie poważną part ją, to 
jest jeszcze zagadką. Po stronie C. K. W  sta­
nęła ogromna większość organizacyj P. P, S. 
Cały aparat organizacyjny, pisma etc. są w rę­
kach C. K. W. Za „Frakcją11 opowiedziało się 
bardzo niewiele organizacyj socjalistycznych. 
Ale może to tylko początek.

„F rakcja " będzie mieć poparcie obozu „sa­
nacyjnego". którego się coprawda wstydzi. P. 
P. S. będzie mieć znacznie więcej wybitnych 
polityków, wykształconych działaczy, więcej 
inteligencji socjalistycznej. Można się spodzie­
wać. że będzie mieć stanowczą przewagę nad 
„Frakcją", ale rezultat walki obu grup zależeć 
będzie od tego. która będzie bardziej zwartą i 
jednolitą. Obecnie nie jest wewnętrznie skonso­
lidowaną ..Frakcja*1, bo są pewne różnice mię­
dzy warszawskim O. K. R. a śląską grupą Bi- 
niszkiewieza, ale i P. P S. nie jest catkiem je­
dnolitą. W alka może przynieść różne niespo­
dzianki. Stan. Sopieki.

sztwcie te artykuły zostały sfabrykowane. 
Po dokładnej ich analizie odkryłem jednak 
ich niebezpieczeństwo".
N a radzie ministrów zdołał „poprawić*4 

tekst „niebezpiecznych" artykułów... Jest on 
dziś ..lepszy" znacznie od pierwotnego. A lbo­
wiem założenie nowicjatu w  poszczególnym w y 
padku czyni załeżnem od pozwolenia rządu, 
co w warunkach. w  jakich się Francja znajdu­
je, całą korzyść ustawy czyni bardzo proble­
matyczną.

Jednak p .min. Herriot nie ■wytrwał w  o- 
bronie nawet tak „poprawionych" artykułów. 
Po mowie bowiem p . Montignv4ego zgodził się 
na rozłączenie artykułu 70 od 71. t. j. —  przy­
puszczać należy —  na to, by pewne kongrega­
cje misyjne otrzym ały pTawo zakładania 
swych nowicjatów we Francji, jednak za po­
zwoleniem rząau, by zaś sprawę zwrotu bu­
dynków kościelnych skierować do odnośnej k o ­
misji jako zwyczajne przedłożenie rządu,
z tem oczywiście, żeby tam została pogrze­
bana.

Czy na taki .komprom is" pójdzie p. Poin­
care? Jest to  jeszcze mniej prawdopodobne, 
niż ze sprawą budżetu wojskowego.

Rezultat w ięc kongresu w Angers przedsta­
wia. się niepokojąco... Jeszcze przed nim prze­
strzegał „F iga ro " przed „protektoratem, któ­
ry  uprawia partja radykalna w  stosunku do 
państwa". I  wyrażał obawę przed zupełną de­
zorganizacją państwa na wypadek, gdyby
kongres postawił ministTÓw radykalnych przed 
koniecznością opuszczenia rządu.

Stanie więc teraz, o ile sądizić można z te 
legraficzmych doniesień, „rząd jedności naro­
dowej" przed wielkiemi trudnościami. Nie na­
leży wątpić, że geniuszowi Poincare‘go uda się 
je szczęśliwie pokonać! W. Z.

o m n a n r a n g H i B M H W H B n H n M M

ŁAZIENKI
u m y w a ln ie , k lo z e ty ,  u rzą d ze n ia  
w o do c ią g o w e  i g a zo w e  poleca

J. M E I S E L S
ZAKŁAD INSTALACYJNY

Kraków, ul. Karmelicka 3,
Telefon Nr. 163. 675

U s t  pasterski Biskupa częstochowskiego
N a  10-LECIE p o l s k i .

Nasz korespondent częstochowski pisze: 
Biskup częstochowski, ks. ó t . T. Kubina pi­

sze list swój pasterski na 10 rocznicę W yzw o­
lenia z W iecznego Miasta, gdzie obecnie prze­
bywa i na początku przytacza treść rozmowy 
swojej z Ojcem św.:

„G dy przed kilku dniami byłem  pisze -et
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Kongres francuskich radykałów.
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u N iego ma aiudjemcji, aby mu przedłożyć spra­
wozdanie ze stanu naszej diecezji, wspomnia­
łem T-akże o tern, że nairód nasz gotuje się, aby 
dziesięciolecie swej niepodległości obchodzić 
w  najgodniejszy sposób. W tedy rozjaśniła się 
twarz Ojca św., rzewne wspomnienia odżyły 
w  jego duszy. Przypomniał sobie, jak to przed 
dziesięciu laty, na w iosne pamiętnego roku 
T018, gdy jeszcze wojna szalała, przez Beme 
ejpkta X V , swego poprzednika na Stolicy Świę 
tego Piotra, został wysłany jako w izytator 
Apostolski do Polski, wówczas jeszcze zala­
nej przez obce wojska: jak w drodze do W ar­
szawy wstąpił do naszej Częstochowy, aby tu 
przed cudownym obrazem Matki Boskiej, Kró 
low ej Korony Polski, w gorącej modlitwie po 
lecić swoją misję i polecić naród Polski Jej 
Świętej opiece; przypomniał sobie owe mie­
siące gorączkowego, ale tak cudownego ocze­
kiwania, przeżyte w Warszawie wśród ludu 
polskiego, miesiące jeszcze polne tm  ogi. ale 
w iecej jeszcze pełne zwycięskich nadziei, owe 
miesiące wielkie, niezapomniane, gdy coraz 
wyraźniej zaczęły się spełniać wyroki Boskie 
nad Europą, gdy na polskiem niebie pojawiły 
się i coraz szersze zataczały kręgi jasne pro. 
mienie zorzy zmartwychwstania, aż nareszcie 
nadszedł ów dzień błogosławiony, kiedy Bóg 
Wszechmogący ostatecznie wy słuchał wiekowe 
błagania narodu:

Przed T w e  ołtarze za.nosint błaganie, 
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panic!

! powstała Polska z grobu, Polska wolna, P o l­
ska niepodległa...

...Jak Apostołowie —  czytamy dalej w li­
ście pasterskim ks. Biskupa —  stali się świad­
kami Zmauwychwstania Pańskiego —  teśtes
resurrectionis __ tak Pius XI., z woli Bożej
stał się świadkiem zmartwychwstania Polski, 

Wspominając w serdecznej rozmowie z Oj­
cem Świętym te v iolkie chwile, pozwoliłem so 
bie zauważyć, że można misję, którą on speł­
nił wówczas dla Polski, jeszcze inaczej okre­
ślić. a mianowicie, że stał się nietylko świad­
kiem jej Zmartwychwstania, ale równocześnie 
niby Ojcem chrzestnym. Jak bowiem Ojciec 
chrzestny przy chrzcie św. niesie na rękach 
nowonarodzone dziecko, ofiarując je Bogu 
i składając za nie śluby wierności, tak On 
wówczas w imieniu Kościoła św. podniósł P o l­
skę z kolebki dziejów, ofiarował ją w gorącej 
modlitwie Bogu, złożył za nią śluby wierności 
i złączył ją w najserdeczniejszy sposób z K o ­
ściołem świętym-'.

Potem ks. Bfeku.p wykazuje, łączność czyn­
nika narodowego z czynnikiem religijnym 
w narodzie naszym i nawołuje do odrodzenia 
Polaków  przez L igę  Katolicką.

List powyższy ma być odczytany we w-szyst 
kich kościołach diecezji dnia 11 listopada, a po 
sumie przy odgłosie dzwonów ma być odśpie­
wane „T e  Deum“  i modlitwy za Ojczyznę 
i Prezydenta Rzeczypospolitej. B. L.

J i ar s i e r n i a c l i i  ^ ? » p l i 1c #

Przed ubilBuszem Ojca św.
Uroczystości jubileuszowe Ojca św. zosta­

ną zapoczątkowane oficjalni!)' din. 20-go gru 
dnia, przez wielką pielgrzymkę medjolańską. 
która przybędzie do Rzymu na inaugurację no­
wego spminarjum lonthardzkiego na Eskwili 
nie, naprzeciw Santa Maria Maggiorp. Potężni 
ten gmach zostanie już w listopadzie zajęty 
przez studentów teologji z prowincji mcdjolań- 
skipj. Inauguracja jednak oficjalna odbędzie 
się 20-go grudnia. w 49 rocznicę święceń ka­
płańskich Piusa XI. Odirąd uroczystości jubi­
leuszowe będą trwały aż do, 20-go grudnia ro-

Drugi dzień Zjazdu Hallerczyków.
W  drugim dniu Zjazdu Hallerczyków, po 

nabożeństwie odbył się pochód na cmentarz 
■obrońców Lwowa, gdzie generał Haller w ygło­
sił przemówienie i złożył wieniec na mogile 
bohaterów z pod Rarańezy. Po uroczystościach 
na cmentarz* odbyła się pod pomnikiem Ujej­
skiego defilada przed gen. Hallerem, poezem 
udano się do Teatru Małego na uroczystą aka- 
demję. Po połudriiu odbył sic dalszy ciąg obrad 
Zjazdu a wieczorem wspólna kolacja w Hote­
lu Krakowskim.

Teatr amatorski w Kalwarii Żebrz.
W  Kalwarji Zebrzydowskiej odbyło się 

w tych dniach staraniem grona nauczyciel­
skiego z Bród przed.-tawienie p. t. „Malżmu 
stwo L o li“ Ił. Zbierzchowskiego. Dochód prze­
znaczono na cele tamtejszego ..Sokoła'-. Gra 
amatorów pj>. Bnkałowcj, W łodka. Z. Drożdża. 
Nowickiej, Bujaka Leszczyńskiej W alczyń­
skiej oraz p. Morawskiego wypadły bez zarzu­
tu. a niektóre role nawet odegrane były z fi­
nezją i artyzmem, v zbudzając oklaski publicz 
ności.

Nowa prowokac a ukraińska
W  10-lecie wskrzeszenia Państwa Polskiego 

pojawiły się na ulicach Stanisławowa tę.same 
czapki strzelców „S iczowych" jakie 10 lat te­
mu dały się we znaki polskiej ludności. Para­
dują w nich uczniowie gimnazjum ruskiego, 
które jest przecież zakładem państwowym Pol 
ski. Opinja publiczna uważa ten fakt jako ja ­
sną prowokację. (Połap).

0 szpiegostwo na szerz N pm!oc.
Prz.ed Sądem Okręgowym w Katowicach 

odbył się w tych dniach proces przeciwko ro­
botnikom Paw łow i i Antoniemu Standurmn 
oraz J. Fiszcrowoj z Katowic, oskarżonym o 
szpiegostwo na rzecz Niemiec. Paweł Jstandura, 
pełniąc w styczniu r. b. służbę wojskową usi­
łował skraść z kaneclarji 23 p. a. p. w Będzi­
nie, gdzie był przydzielony ważne dokumenty 
m obilizacjjne w zamiarze wydania ich obcvm 
władzom, przyczom był mu pomocny jogo brat. 
wtajemniczony w , zbodniczy plan. Ąąd skazał 
P. Standura za usiłowanie szpiegostwa na 2 
lata ciężkiego więzienia i utratę praw obywa­
telskich na przeciąg 3 lat. A . Standurę. na 2 
lata zwykłego w-iązienia i utratę praw7 obywa­
telskich na. przeciąg 2 lat. FLzerową z braku 
dostatecznych dowodów od winv uwolniono.

 000-------
LETNIA  POGODA W  ZAKOPANEM. Nie­

pamiętna od kilkunastu lat w listopadzie, po 
inne bowiem bita można już bvło jeździć na 
nartach w górach, panuje od przeszło trzech 
tygodni prawdziwie letnia pogoda. Temperatu­
ra dochodzi w południe w słońcu do 20 sto­
pni C., tylko ranki i w ieczory są zimniejsze. 
Po kilku dniach trwających silnych wiatrach 
halnych powietrze jest spokojne i suche. Gó­
rale mimo iż listopad .jest tak ciepły przepo­
wiadają ostrą i obfitą w opady śnieżne zimę.

BUDOW A DROGI MIĘDZY RABKĄ A ZA- 
RYTEM. Komisja Zdrojowa w Rabce ma przy­
stąpić w  najbliższym czasie do budowy drogi 
między Rabką a Zarytem. Odcinek ten jest 
niesłychanie ważny, gdyż do Zarytego, kt.ón

należy do Rabki trzeba jechać obecnie 16 i pół 
kim. a po przeprowadzeniu wspomnianej drogi 
ty lko dwa i pół kim. Kilometer nowej drogi 
skróci polącznie Rabki z Krakowem o 7 kim. 
a K ryn icy z Zakopanem o 10 kim. Koszt tej 
drogi wyniesie 250.000 zł z czego 130.000 zna • 
lazły- już pokrycie, zaś o subwencję na resztę 
zwróciła się Komisja Zdrojowa w Rabce do 
Ministerstwa Robót Publicznych.

KRADNĄ N AW ET TABLICZKI Z GRO 
BÓW. W  Stanisławowie aresztowano St. Ba- 
hrymowskiego. który oferował do sprzedaży 
w  sklepie żelaznym 20 klg. łomu metalowego 
pochodzącego z połamanych tabliczek z na­
grobków cmentarza żydowskiego. Wspólnika 
jego Sławka Ilezuka nie zdołano ująć. gdyż 
zbiegł i ukrywa sic.

ku przyszłego. Kom itet rzymski zwołał w tych 
dniach zebranie celem opracowania defin ityw ­
nego programu.

tm  i  nAPTEKA l i .  KROl GWEJ JASWIłj M S ń - J .  K O P E R S K I E G O
Telefon Nr. 2383. Kraków, ulica Karmelicka L. 9. Telefon Nr- 2383

zaw iadam ia że w s zy s tk o

Z I O Ł A  L E C Z A J I C Z i E
Oskara W o j n o w s k i e g o  W.-.-rszawn. ulica rtnrtensin K m. 4Dra filoz.

stale na SKładzie:

Znak słowny:

.x\m zm v
Cena zł. 21*— 

Znak słowny:

Orna zł. 19’5t>

Znak słowny-

..EŁMIZAtt*
Cena zt. 1U‘50

^  Znak słow ny-

I  ..ARTROLIN"

n  

[
Cena zł. 10'50

Specyfik pod nazwą.

Zioła p rzec iw k o  w rzodom  
i n ow otw orom  na kiszkach

Specy fik  pod nazwa;

Zioła p rzec iw ko  w y m io ­

tom, oraz aton ii kiszek.

Specyfik pod nazwą.

Zioła p rzeciw ko  choro­

bom płucnym  i błędnicy.

Specyfik pod nazwą-.

Z io ła  p rzeciw ko reum atyzm o­
wi, artretyzm ow i. podagrze 

i ischiasowi.

Znak słowny:

Cena zł. lv -95
ZnaK siow  n v:

. . m m -
Cena 

Znak słowny:

.EPILPBHWlrr
Cena /.i. 31' —

Znak stowuv

40AŁTOL“

Specyfik  pod nazwą. 

Zioła p rzec iw ko  choro­

bom nerek i pęcherza.

Specyfik  pod nazwą: 

Zioła p rzeciw ko n iedom a 

saniom  skrofu licznym .

Specyfik  pod nazwą

Zioła przeciwko chornhom 
nerwowym i epilepsji-

Specyfik pod nazwą 
Zioła p rzeciw ko cierp ien iom  
w ątrob ianym l woreczka ió łc io - 
Wf.-yo • .'{ainrenioMT żółciowymCensi zł. y -7(>

rr ,T 1^1VT I  STALE AA SKŁADZIE W t k t IŃORACJ5
l  IjJthiM I  STALOWYCH 1 Yt Clii ACH GUJIOWTCH

ŚRODKI LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .
Broszurka o ziołach  leczn iczych  Dra filo  z. Oskara Wojnowskiego est do nabycia

w  aptece gratis.
Przy* zakupnie należy zw racać baczną uw agę na znak s łow ny ochronny i markę

fabryczną i cenę jak wyźnjt!!
Zam ów ien ia  p oczlow e  uskutecznia się odw rotna pocztą.

Poświęcenie sztaniiaru
Związku polskich urzędników pocztowych 

w Gdańsku.

Związek urzędników pocztowych Rzplitej 
Dolskiej w Gdańsku -obchodził w tych dniach 
uroczystość poświęcenia sztandaru swego 
Związku. Uroczystość rozpoczęła się nabożtgi- 
stwom cdprawionem w kościele polskim. p >  
czem uczestnicy udali się pochodem do sal 
stoczni gdańskiej, gdzie odbyła się uroczysta 
akademia. Jako pierwszy przemówił zastępca 
komisarza generalnego Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Gdań- ku radca Lalew icz składaiąc 
przedewszystkiem serdeczne życzenia nowou­
tworzonemu . związkowi i podkreślając rozwój 
poczty polskiej na terenie Gdiańska.

Po dalszych przemówieniach! nastąpiło wbi­
janie gwoździ w drzewce sztandaru.

Zeppelin nad Berlinem
Jak donoszą, z Berlina storowiec Zeppelin, 

który, dokonał podróży transatlantyckiej, 
odwiedził w tych dniach stolicę Niemiec.

0  godzinie 9 rano sterowiec dokonał lotu okręż 
nego nad Berlinem poczem odjechał do portu 
lotniczego w ptaakgn. gdzie znajduje się spe­
cjalna hala dla olbrzymieli balonów i specjalny 
maszt do lądowania. Lądowanie Zeppelina 
trwało z górą godzinę i odbywało się w niesły­
chanie trudnych warunkach, ponieważ 10 ty ­
sięczny tłum publiczności, która zgromadziła 
się na lotnisku w - Stńaken przerwała wszyst­
kie kordony, obaliła zastawione płoty druciane
1 zaległy cały plac lądowania. Komendant Ze.p- 
nepina dr. F.ckoncr uo wylądowaniu udał się do 
Berlina na audjencję u prezydenta Hindcnbur- 

§*•

Jsk w bejce o dwćch przyjac.ofash.
Szare niedźwiedzie zamieszkujące lasy pół­

nocnej Szwecji, byh  uważane dotychczas za 
zwierzęta łagodne i niegroźne dla człowieka 
Ostatnio jednak dwom mieszkańcom wioski 
Arjeplog zdarzył się niebezpieczny wypadek. 
Udali się oni mianowicie do lasu w celu odszu­
kania zaginionego renifera i w powrotnej dro­
dze zostali zaatakowani przez olbrzymiego 
szarego niedźwiedzia. Jeden z ludzi zdołał 
uciec, drugiemu niedźwiedź zgruchotał potaż- 
nemi kłami rękę i powalił go  na ziemię. N a­
padnięty. nie tracąc przytomności umysłu, 
udał nieżywego, pomimo szalonego bólu. N ie­
dźwiedź oddalił sie. potem wrócił, zlizał swej 
ofierze krew z rąk i twarzy, a wreszcie znikł 
w Usie.

Żvciu rannego nie grozi niebezpieczeństwo^ 
jego wyj-amk test *irrrk«j! omawiany w całej 
okolicy, gdyż nie zdarzyło się jeszcze dotych­
czas. aby szary niedźwiedź napada! ludzi, n-ie- 
atakowany.

BENESZ OTRZYMA POMNIK.

Według doniesień z Pragi, gmina Nowy Ji- 
cin na Ostrawc/.yźnie postanowiła wystawić 
pomnik ministrowi Reneszowi.

PROF. BEHOUNEK O W YPR A W IE  
PODBIEGUNOWEJ.

Gzeskosłowacki uczestnik ratunkowej wy- 
1 prawy podbiegunowej prof. Dr. Rphounek w y ­
głasza obecnie w miastach Czechosłowacji od- 

ję z y ty  o wyprawie, wysłanej na ratunek Nobi- 
lego i towarzyszy. Profesor Behounek wydaje 

1 sąd potępiający włoskich oficerów Zappi i Ma­
riann, którzy zostawili chorego Malgroen‘a 

J  własnemu losowi wśród Indów. Zdaniem profe­
sora należałoby z wiosną przyszłego roku w y­
słać nową wyprawę ratunkową, gdyż część 

zaginionych W łochów ntoże hyc jeszcze przy 
ży r -u.

POŁĄCZENIE TELEFONICZNE Z A M E R Y K \
Dnia 30 bm. dokonano w Wiedniu uroczy ­

stego otwarcia linji telefonicznej z Wiednia do 
Stanów Zjednoczonych. Pierwszą rozmon ę pro 
wadził kanclerz ks. dr. Seipel z sekretarzem 
stanu Kellogiem Po zakończeniu oficjalnej uro 
czystości, nastąpiły pierwsze, handlowe rozmo­
wy prywatne.

P S P i E *  M iC f iJ  m i m  KRflJ0W/v!!

A

Z W IĄ Z E K  =
KAtOLICKSCH KRAW CÓW

Kraków, ul Florjsńska 7.
zaopatrzył obficie swoje magazyny 

w osiatnie nowości i poleca:

gotowe raglany od . . . .  47 zł,
ubrania „ . . . .  100 zł.

„ palta « . . . 115 zł
„ „ z kołnierzem futrzanym od 195 zł.
„ kurtki . . . „ 70 zł.

mate-je wełniane na ubrania, 
raglany, palta i t. d.

—  Pierwszorzędny towar z fabiyk —
—  krajowych, —  Najtańsze ceny! —

W A LK A  Z KOMUNIZMEM W  JAPONJl.

Urzędowy japoński komunikat podaje, że 
w całym kraju aresztowano zgórą 2400 komu­
nistów, którzy usiłowali zakłócić uroczystości 
koronacyjne. N a  rozkaz generalnego guberna­
tora zamknięto organizację „Młodych Koreań­
czyków'" na wyspie Korei. K ierowników tej 
organizacji aresztowano i oddano do dyspo­
zycji japońskiego sądu.

MIASTO ETRUSKÓW  ZOSTANIE  
ODKOPANE.

Jak z Rzymu donoszą rząd postanowił n i  
koszt państwa, odkopać jedm-o z 80 miast, k tó­
re Etruskowie zamieszkiwali w  Ita lji za cza­
sów rzymskich. W  ten sposób pragnie s.ię po­
znać kulturę etruską, starszą od rzymskiej. 
W ybór padnie prawdonodobnie na miasto Po- 
pulonia. łożące na tyrreńskiem wybrzeżu, po­
nieważ ono li-czyło się do najznaczniejszych’ 
miast etruskich i prowadziło ożyw iony handel 
z wszystkiemi miastami portowem i nad Mo­
rzem Śródiziemnem. K iedy  Po.pulonję zburzył 
rzymski wódz Sulla miasto posiadało wysoki 
stopień kultury i zbytku; istnieje więc uzasa­
dniona nadzieja, że rubory wykopaliskowe uja­
wnią prawdziwe skarby.

5 METROWA BRUDA.

Niedawno temu zmarł we Francji 00-letnl 
starze-c. zajęty długie lata w fabrykach w  Mont 
lusson. który zwracał na siebie powszechną 
uwagę niezwykłą-brodą. L iczyła ona pięć me­
trów długości, a starzec zawijał ją sobie koło 
szyji. Często proszono go o pozowanie do foto- 
grafji. w tedy starzec wychylał się z okna pierw 
«zego piętra; a broda w  całej swej długości, 
zwisała aż do ziemi.

 O0O-------

ZŁOŻA MARMURU. Ekspedycja górnicze* 
go wydziału Sownarchoza wykryła w  północ­
nej części powiatu erywańskiego bogate po­
kłady szarego, białego, żółtawego, różowego, 
emaliowego i różnokolorowego marmuru. Ze 
względu na stosunkową płytkość pokładów 
eksploatacja ich nie będzie przedstawiać więk 
szych trudności.

ZA W A LE N IE  SIĘ DOMU W  PARYŻU. Na 
ulicy des Champs Elysees w Paryżu runął 2 
bm. nowopowstający dom narożny, w  którym 
miała znaleźć pomieszczenie wielka sala mu­
zyczna. Dom posiadał 5 pięter; ofiar w lu­
dziach nie było. gdyż dwaj Stróże tam obecni, 
zdołali uratować się ucieczką.

CHIŃSCY PIRACI. Pewmn angielski statek 
został doszczętnie obrabowany wkrótce po 

opuszczeniu jednego z chińskich portów. Ra­
busie jechali na pokładzie statku, udając po­
dróżnych: było ieh trzydziestudwóch. Bandyci 
ubezwładnili załogę, wraz z kapitanem, po­
czem splądrowali statek i z łupem uciekli. Je­
den majtek zginął w czasie walki, a drugi zo­
stał ranny; ponadto pewien Amerykanin otrzy­
mał postrzał w brzuch.

Błędnicę r  ie d o k rw is io ić  usuwo
działa wzmacniająco, odżyw 
czo. podnieca aaetyt ni^eb- 

ony środex d!a rekcnwalesc. Mra KszysztoiorsMaga 
wino chinowo żels.ista na m a ^ d ze  h iszpańskiej Do 
nabycia w e  w szystk ich  aptekach i drogueriach  
Cena za [I. 4.25 zł. nót 2.40. W e w łasnym  in teresie  
żądać wyraźn ie. Mra Krzysztoforskiegp wino chinowo 
ioloziste —  Laboratorium  chem icz. farm. M>. M.

h rzyszto io rsk i. Tarnów  :J,0()

H U M O U
SPE C JALISTA : Panie doktorze! Czy to

prawda, że zdarzają gie wypadki grzebania 
żywcem pacjentów, których uważa się za 
umarłych?...

—  Ob!... Niech pan będzie spokojny co do 
swojej osoby!... W szyscy moi pacjenci są zaw­
sze martwi, z całą pewnością!

\



Bfr. Ł „GŁOS NAEODTT z <Ma S-go lista nada 1928 Wr 3®.

Literatura.
W ŁODZIM IERZ ŻELECH O W SKI: „P o  dro­

dze11 Poezje, str. 31. Nakładem S. A. K rzyża­
nowskiego, Kraków  1928.

Po  „Złudzeniach" wyda! Włodzim ierz Że­
lechowski nowy tomik poezyj „P o  drodze11. 
Zaczyna go programowym „Hymnem modlitew­
nym ":

' .-■„Modlę się wszystkim żywiołom,
I  uśmiechem się modlę i łzą 
i myślą świadomą siebie 
i swoją podświadomością 
i czynem każdym i ruchem 
i  wzrokiem się modlę i słuchem11.

Jednak skala tonów Żelechowskiego jest 
bardzo malutka, furma ubożuchna (nadmierne 
łączenie zdań zapomocą ,,i“ ), bez kolorytu, 
swoistej, wyraźnej, plastycznej metafory, na- 
przykład mało mówiące:

„Dzień się błyszczy jak nagość zamknięta 
[w  szklaną krużę".

Co cechuje Żelechowskiego, to wielka bier­
ność, cisza może usposabiająca przychylnie do 
autora, ale nie wróżąca samorodnego talentu. 
Poezje wydane obecnie przez Żelechowskiego 
są miłe, nic ponadto. Żelechowski nie chce ko­
rzystać ze współczesnych zdobyczy literac­
kich —  zadowala się prymitywnemi środkami 
wykonania. W eźm y wiersz „Pożar11:

,JR.ozjękiy się psy wyciem, rozhuśtały dzwony, 
Dom się palii Rai unku! Gore, gore, gore! 
K rzyk , trzask, swąd, kłęby dymów, ryk  bydła

[strwożony, • 
Ladzie jak  obłąkani —  —  Gore! gore! gore!“

albo „Straszydła";

„  , . . . wichr oczyścił niebo 
z ciężkich chmur 
i  rozblysł księżyc złowieszczo 
nad drogą pełną dzuur 
i  nad rozmahniętą glebą-1.

albo „Capstrzyk11;

„Bum —  bum! —  bum, bum, b u m -------
muzyka, muzyka muzyka!
Przechodniom twarze zjaśniały'1.

i  znowu;

„Bum —  bum! —  bum. bum. b u m -------
muzyka, muzyka, muzyka —  
i blask, Dlask, blask, 
pochodnie, pochodnie, pochodnia!11

Czasem coś 1 łyśnie w  tych bezpretensjonal­
nych wierszykach:

„K rop le  małych kończyn pod kasz (? ) banda
[ohimem

Czerw ieoią się jak rubin na miękkiej zieleni. 
Miod —  miód! czujecie? jak miodem zawiało —

śu). Gtrtrudy 5. Mino „Wanda
ras

DZlS I CODZIENNIE |ggg3B

FI im -Arcydzieło najhardziej wzruszający film doby obecnej
Potężny twór genjaluegc F. A. Ozepa, w ytw órn i „S0W K 1N 0“

Żółty paszport
W strząsający dramat życia ludzkiego.

G łówne role kreują najwybitniejsi artyści rosyjscy: 
AHNA 3TFNT NJNARGKU W J. SAMBORSKI. W film ie tym óotęga 
treści rywalizuje z mistrzostwem reżyserji. Program, który pozosta­

w ia niczem niezatarte wrażenie.
Specjalna ilustracja muzyczna zwiększonego zespołu

Zniżki i wolne wstępy 5 dni nieważne. Początek seansów: o godzinie
7 i 9 wieczór W święta i niedziele od 3-ooooł. prry pełnej orkiestrze.

T e a S P r
N O W A  SZTU K A  N IEM IECKA.

Berliński „Dcutsches Theater11 wystaw ia 
nową, sensacyjną sztukę Ferdynanda Bruckne­
ra p. t. „Z łoczyńcy41. Sztuka jest ewenementem 
w  dziedzinie teatralnej o zupełnie wyiątko-wfij 
i  niespotykanej budowie scenicznej, gdyż au­
tor podzielił sceny na 3 piętra, z których każ­
de jeszcze na 3 ubikacje tan, że scena składa 
się z 9-ciu części.

Trudności inscenizacyjne znrudły reżysera, 
Heinz Hilperta do ograniczenia się do 2 pięter 
i  podziału sceny na 6 pokoi, w których zapala 
się światło na zmianę, gdyż akcja sceniczna, 
jest kolłektywna i nić wydarzeń biegnąca 
wzdłuż i wszerz łączy parter z piętrami. Sceny 
są krótkie i  przy końcu aktu wszystkie części 
współdziałają.

Treścią tego wyjątkowego utworu jest tra- 
gedja współczesnego domu wielkomiejskiego, 
w  którym, dzieją sie zbrodnie i spełniają się 
przeznaczenia, które ebenodzą sąd, jednak nie 
są przeć niego zrozumiane w  ich ludzkim cha­
rakterze. Sceny wiją, się między kuchnią, o fi­
cynami, szynkiem, mieszkaniem mieszczańskiej 
rodziny, pokojem studenta i irnem i ubikacjami 
przygodnych właścicieli. W  krótkich scenach 
maluje autor jeszcze i tajne życie domu, pel-

Tak  łąki pacnoą latem, n±m je  sierp (? !) od-
fmieni' 1

ale to  jeszcze me poezja.

Marian Czuchnowski. 

K LAB U N D  O R ASPU TIN IE .
Niedawno zmarły poeta niemiecki Kłabund 

zostawił spuściznę literacką, z której obecnie 
firma Phaidon-VcrIag w Wiedniu wydrukuje 
powieść o Rasputinie.

ne intryg, niskich pragnień i  brutalności jakie 
się w  tej sferze spotyka.

Główne role kreują znani aktorzy berliń­
scy: L . Hiiflich, jako kucharka i H. Albers, ja ­
ko kelner.

Mino.
ROZWÓJ I ’ Fli3.

Najmłodsza z Muz, X-ta, królowa czarodziej­
skiego kina posiada dzisiaj w całym śwuoie 
zapalonych, namiętnych wielbicieli, przekona­
my się o tem łatwo., gdy snojrzymy o w ieczor­
nej porze na wejścia do teatrów świetlnych, 
gdzie wyświetlają cieszące się powodzeniem 
film y lub sprawdzimy wzrastającą liczbę w y­
da wniotw kinematograficznych.

Przed czaraemi czy kolorowemi fotosami, 
odtwarzając cmi rozciekawiające sceny filmo­
we lub sławne gw iazdy aktorskie zawsze peł­
no, nie tylke przygodnej, młodocianej gaw ie­
dzi, ale i tłumy ludzi starszych, poważnych. 
W  kinoteatrach stolic nieraz w  ciągu kilku 
miesięcy wyśw ietlają ten sam film. rozsławio­
ny wspaniałą grą artyrstów i genjainą, reżyse- 
rją. Zaś szpalty czasopism, poświęcone kinu, 
stanowią uprzywilejowaną lekturę dl? mło­
dych i starych, może nawet bardziej interesu­
jącą niż sensacyjna powieść lub dziemnus in­
formacyjny.

-W  ostatnich latach obfitujących w  wyna­
lazki, kino poczyniło nadzwyczajne postępy 
pod każdym względom. Projekcje doskonalsze, 
różnorodna treść, nagięta do upodobań współ­
czesności, wspaniała gra aktorów, technika 
i reżyserja oszałamiająca —  oto walory zape­
wniające kinu trwałe powodzenie. I  dlatego, 
jak dawniej uważano ohecność na głośnej sztu­
ce za pewnego rodzaju obowiązek, tak cv-.i.=iaj

Sport.
R Y W A L E  POLSKICH JEŹDŻCcW  

W  AM ERYCE.
»

W  m iędzynarodowych zawodach konnych 
rozpoczynających się dn. 8 bm. w Nowym Jor­
ku spotkają się e k y y  następujących państw: 
Niemcy, Am. Północna, Kanada, Holandja, Bel- 
gja i Polska.

BIEG O NAGRODĘ „ME.MORIaL11 Ś. P.
A LFR E D A  F R E YE R A .

Poznański ńkadomicki Związek Sportowy 
urządza w dn. 18 listopada b. r. ogólno-po-lskio 
zawody lekkoatletyczne, z biegiem na przełaj 
o nagrodę wędrowną „Memoriał11 6p. Alfreda 
Frevera,

Dr. aiecL S. friedcfter
specj&iisfacl?ofdDlamy j s L k J i .cDów

p rze p r© w aó zit się m
u l i c ę  h a n a e l l c k ą  L  - 8 .

40 h

na roklamow anym filmie. K ino stało się ko­
niecznością współczesnego życia i poniekąd, je ­
go w } chowawcą.

Ogólne zainteresowanie się kinem i popyt 
na filmy w ytw orzył olhrzyini przemysł kino­
wy, rozw ijający się coraz potężniej, szczegól­
nie w Stanach Zjednot z-onych, któr, zaspoka­
jają nie ty lko własne potrzeoy, ale i w  85 proc. 
potrzeb} innych krajów.

Rejestr „N ew -York  "Trust Company11 przy­
tacza liczby, świadczące o objętości amerykań­
skiego przemysłu filmowego. Obliczają, że świa 
tow i kafśtaliści i przemysłowcy ulokowali 
w przemyśle filmowym trzy milja-rdj dolarów, 
z czego na Stany Zjednoczone przypada awie 
trzecie tej sumy. Dalej podaje statystyka, że 
ilość widzów, gromadzących się codziennie 
przed srebrnemi ekranami wynosi ponad 20 
mil jonow na całym śwbecie.

Te j olbrzymiej rzeszy 1 -'nowej trzeoa stale 
dostarczać sensacyjrych nowość., dlatego bo­
gaty przemysł Stanów Zjednoczonych czyni 
niezbędne wysiłki w  celu udoskonalenia swej 
produkcji. Słusznie też* „N ew -York  Trust Com­
pany11 twierdzi, że jego przemysł kinowy pa­
nuje nad rynkiem światowym. Producenci ame­
rykańscy obliczają, że eksport pokrywa 30 
proc. ich dochodów   czyli 50 miljonów dola­
rów. 65 proc z tej sumy zbierają w  Europie, 
z czego na samą Anglję wypada połowa, gdyż 
ona jest najlepszym klijentem amerykańskich 
wytwórców  filmu. W r. 1927 Anglja  wyprodu­
kował:. tylko 44 film y, zaś sprowadziła 723, 
głównie z Am eryki.

Liczba naświetlonych w 1927 roku ocenio­
na jest w  przybliżeniu na 2400. Przodownictwo 
dzierży Am eryka z około dwoma tysiącami 
obrazów Następne miejsce zajmują Niemcy 
(241), Francja (74), Anglja  (44) i Polska (17).

0 teatr popularny.
(LU D O W Y 1 AM ATO R SK I).

Przed paru dniami zamieściły dz.enuiki kra­
kowskie komunikat W ojewódzkiego Zrzeszenia 
Teatrów  i Chórów Ludowych (siedziba Zrzesze­
nia: Kraków, Plac Szczepański 3, I. p.), w  któ­
rym  zapowiedziano trzydniowy na jesień bie­
żącego i  sześciodniowy na wiosnę przyszłego 
roku kurs dla kierowników scen ludowych i a- 
matorskich. Wiadomość o tym kursie przyjmą 
radośnie pracownicy oświatowi ziemi nowosą­
deckiej, krakowskiej i  kieleckiej i —  sądząc 
z nadesżlych już zgłoszeń —  wezmą w  nim 
liczny udział. Obejmie on teoretyczne wykłady
1 ćwiczenia praktyczne, a zakończony publicz­
nym popisem w  sztuce Lucjana Rydla „Zacza­
rowane K oło ’1, wpoi w  uczestników kursu tyle 
w iedzy teatralnej, Se je j kierownik sceny lu­
dów  o-arr a t onskiej posiadać powinien. Ze tak 
wyszkoleni pracownicy oświatowi osiągną —  
po powrocie do swych siedzib —  wydatne re­
zultaty swej pracy, to pewna. Możnaby zatem 
•w myśl rooyjskiego przysłowia: .im ciszej je- 
dziesz tern dalej zajodziesz11 —  pozostawić tę 
pracę lokalnym czynnikom wsi i miasteczek i 
pobłogosławić jej życzliwemu: dotrze, dobrze, 
grzebcie się jak umiecie! Takie , grzebanie się’1, 
o ile mu przyświeca entuzjazm, bywa nieraz 
podnietą w  pracy i rękojmią organicznego roz 
woju i trwałości podjętej imprezy. A le  1° wśród 
cioż-ko na roli pracując} eh mas i codziennej o 
chleb trosk’ , ent-uzjaśc w przyswajaniu swemu 
otoczeniu wyższej kultury nie rodzą się na ka­
mieniu, a 2° pozostawienie samepas uśpionych 
względnie ledwoco obudzonych na wsi sił spo­
łeczno-kulturalnych. byłoby opóźnianiem rozitwi 
tu i wysoce nieekonomieznem jeb trwonieniem 
Polska ocknąwszy się z letargu, chce i powinna

pracować dziś intenzywnie na każd&m polu, na 
tysiącznych drogach i przez tysiączne wysiłki 
cząstkowe iść do wielkich celów ogólnoludzkich 
i szczytnego humanizmu. Przetworzenie i dźwi­
gnięcie na wyższy poziom najszerzej pojętej 
obyczajności w  pożyciu naszych wsi i miast-, 
powiększenie powierzchni ich życia intellekfu- 
alnego i emocjonalnego, temsamem doskonale­
nie ideału w jednostce i narodzie, —  a droga 
do tego wiedzie między inne-mi przez żywe sło­
wo komicznej czy tragicznej reprezentacji sce- 
n,.czne-j, —  oto jeden ze sposobów szerzenia 
w szerokich masach rzetelnej kultury i jeden 
z pomostów który wykształcona inteligencja 
miejska powinna przerzucić ku książkowo nie­
wykształconej ale rodzimością swą wysoko war 
tości-owej inteligencji wiejskiej.

Jakkolwiek minęło zaledwie pięć lat od da­
ty ukazania się książki Żeromskiego ..Snobizm 
i postęp", —  to jednak —  dzięki własnej pań 
stwowo&C’’, tej najpotężniejszej szkole narodu —  
nie odpowiada już nrawdzie przytoczona tam 
rzekoma opinja sfer wykształconych: „f u lowi 
nie sztukj trzeba lecz chleba. a skoro go zje, 
niech śpi albo idzie na rozrywkę do karczmy11. 
Lud nasz dzisiaj; nawet nie podjadłszy do syta. 
ogląda się już za czemś więcej niż za odurze­
niem wódką i tanami przy muzyce rzępolćw. 
Entuzjasta, jakim był Żeromski, pracował na­
wet o=nbiście nad urządzaniem przedstawień te­
atralnych na wsi. ale odrzucając ,grane po mia 
stacb i pisane według przepisów i najlepszych 
reguł sztuki kasowe’1, domagał się widowisk 
czysto oryginalnie ludowych, osnutych swą 
fa lu lą  na lokalnych podaniach. klechdacn, l-aś 
niach j zwyczajowych uroczystościach, a doma­
gając się ich wierzył, że „w  tem leży ..sposób11 
nieznany nam jeszcze na teatr narodowy, nasz 
własny’1. Ta wiara wychodziła z założenia, że 
dramato-płsarskie talenty istnieją w ludzie Dol­
skim, tyłko są uśpione i nieczynne. Tak wie 
rzyć mógł jedynie entuzjasta a i  to  w  ohwih,

kiedy mu to byio w  walce ze snobizmem po­
trzebne jako argument, ale nie człowiek realny, 
nie na 6wą miarę obliczający siły drugich i 
faktyczne stosunki. Jeżeli wykształcone na wzo 
-racli Zachodu piśmiennictwa polskie musiało 
k ;lka wieków czekać, zanim od prymitywów 
dramatycznych Kochanowskiego. W ilkowiec- 
ki&go czy Jurkowskiego dojrzało do Fredry, 
Słowackiego i Wyspiańskiego to na dośpiały, 
z ludu wyrosły dramat narodowy, przyszłoby 
za długo czekać. Na tej diodze jak ją sonie 
wyobrażał Żeromski, nieu znający widocznie na­
wet w Wyspiańskim własnego „sposobu11, mógł 
by? powstać „teatr narodowy, nasz własny11 je­
dynie w-średniowieczu i poprzez renesans dojść 
do rozkwitu; ale skoro się to nie stało, chcieć 
dziś. w  epoce niezdolnej do tworzenia mitu. do­
pingować niedostatecznie lub nieudolnie rozbu­
dowaną klechdę i baśń, jestto nabierać wodę 
sitem. Dziś nie pozostaje nam niestety nic in­
nego. jak stopniowo zaprawiać inteligencję i 
talenty cnłopskie na gotowej już. choćby nie- 
śwdetnej twórczości miejskich scen i autorów 
i czekać aż się w ludzie czego mamy przy­
kład na Podhalu, obudzi samodzielna Iwórczość 
dramatopisarska, w  której nie zabraknie i wml 
kich. może genjalnych talentów.

Na takie czekanie jednak dziś nie pora. To­
też realnie myślący ludzie inaczyj się do rzeczv 
zabierają. Od 23 lat. dzięki fanatyzmowi z ja ­
kim jego twór-ca p. Jan Bart osiński i sekretarz 
p. Piątek rzecz prowadzą., pracuje we Lwowie 
„Związek Teatrów i Chórów Ludowych”  i mo­
że się wykazać olbrzymiemi wynikami swej 
dziataJności. Nie chodzi o to, że wyszkolone 
przez Związek trupy wiejskie zdobyły taką 
sprawność, iż mogą b°z ujmy dla prestiżu Mel­
pomeny dawać co jakiś czas przedstawienia 
w  Wielkim Teatrze lwowskim.-lecz o to że tam 
gdzic Zw/ązek zorganizował trupy i teatr ama­
torsk i ustają pijatyki i bijatyki w karczmie 
obyczaje łagodnieją, wytwarzają się nienaganne

formy towarzyskie-go współżycia, budzi się za­
gniewanie godziwej ro zryw  k i , powitają czytel­
nie i kółka samokształcenia się młodzieży, za­
sklepia przepaść między -wsią i miastem i sze­
roki1- masy wchodzą wkrąg zainteresowań w yż 
szej kultury. K to  był we wsi, gdzie nletylko 
amatorska trupa aie nawet skromny budyne­
czek teatralny istnieje n.p. w Przyszowie w L i­
manowskiem i w Rzezawie w7 BocheósKiem. kto 
widział jak stłoczeni głowa przy głowie słucha 
cze współczują z wykonawcami sztuki, ja.k ży ­
wo przejmują się jej treścią i komiczną czy tra­
giczną dolą je j aktorów, jak serdecznie się ba 
wda wtedy a potem, ani wiedząc czemu to za­
wdzięczają i że zawdzięczają scen e, szlachet­
nieją w swoich myślach, poglądach, dążeniach 
i czynach, ten oceni wartość kulturalną wiej­
skich teatrów amatorskich i w miarę możności 
działalność ich nonrze. Niechże więc to popar­
cie radą i pomocą wychodzi z plebanji i dworu, 
niech wychodzi z Departamentu -ztuki Mkiiste- 
rjum W. R. i O. P. niech wychodzi od pisarzy, 
którzy w utworach swych nie ze wszystkiem 
dorośli do wymagań teatrów zawodowych i 
miejskiego widza, ale na scenie amatorskiej na 
wsi mogą odnosić najmilsze, bo wdzięcznością 
i zachwytem aud^torjum opromienione sukce­
sy. Oświatowo-kuPuralną wartość teatru ■“dej 
skiego oceniło najlepiej nauczycielstwo szkół 
powszechnych i ono też w Związku Teatrów
i C-hórów Ludoayych wytrwale i ofiarnie pracu­
je. Pracy tej powinno towarzyszyć poparcie
najszerszych sfe- społecznych, nictylko wiej­
skich lecz i miejskich- obudztó zainteresowanie 
i w miastach dla amatorskich teatrów na wsi
jest celem niniejszego fejlełonu. NB. winienem
tu zaznaczyć, że W ojew. Zrzeszenie Kraków, 
Plac Szczepański 3. I. p. dostarcza tekstów 
stosowanych sztuk, kostiumów. p<-ruk. oraz -zmi
nek. potrzebnych do charakteryzacji po cenach 
własnego kosztu.

M ACIEJ SZUKIEW ICZ.
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Co słychać w Krakowie?

W  poniedziałek 5 bm, o godz. 5 pop., odby­
ła się w auli Un. Jag. uroczystość inaugura­
cji roku szkolnego i rozdania dyplomów absol­
wentom Polskiej Szkoły Nauk Politycznych 
w  Krakowie. Uroczystość poprzedziło przemó­
wienie dyrektora Szkoły pro!. U. J. dra Micha­
ła Rostworowskiego, który przywita! przedsta­
w icieli Uoiw. Jag., zdał sparwozdanie z roku 
ubiegłego, oraz przedstawił prcgTam wykładów 
na rok 1928 29.

Z przemówienia prof. Rostworowskiego wy- 
nJka, że Szkoła Nauk Politycznych, kształcąc 
w  kursie dwuletnim swoich uczniów we wszy^t 
kich niemal zagadnieniach dotyczących polity­
ki, rozwija się świetne. W  ubiegłym roku zapi­
sanych uczniów było 118 z tego na I. roku stu 
djów 81, na II  roku 37, ogółem kobiet 17, 
mężczyzn 101. W edług wyznania było: rzymsk. 
kat. 95 uczniów, grecko-ka-t. 3, ewangelickiego

1, 19-tu żydów. Narodowości polskiej 109, ru­
skiej 1, ukraińskiej 2, żydowskiej 6.

Następnie przemówił prodziekan W ydziału 
prawa pruf. Estreicher, zapewniając, że W y ­
dział prawa nadal zawsze życzliw ie odnosić się 
będzie do Szkoły. Po tych przemówieniach 
prof. Rostworowski ogłosił rok szkolny za 
ot warty i wręczył dyplom 11 absolwentom, któ 
rzy w  tym roku zakończyli swe studja.

Dyplom y otrzymali: dr. Braudówna B., Ep 
stein J., dr. Gręplowski A-, Isenberg E „ mjr. 
S. G. dr. Izdebski I., kpt. Nazarkiewicz S „ 
Kukuczówna 0., Now icki R ., Zdankiewicz J. 
i Mgr. Zieliński J.

Po wręczeniu dyplomów zabrał głos im ie­
niem Koła uczniów i b. uczniów P. S. N. P.. 
oraz w imieniu absolwentów dr. A . Gręplow- 
ski dziękując Dyrekcji i profesorom Szkoły za 
trudy i opiekę jaką otaczali uczniów.

Kurs duszpasterski w Krakowie.

Wzmożona śmiertelność
z powodu panującej nagminnie grypy.

Od Miku dni zaznaczyła się w  Krakowie 

wzmożona śmiertelność z powodu panującej 
nagminnie grypy i dużej ilości zgonów na gruź­
licę. Wskutek tego w domu przed pogrzebowym 

na cmentarzu rakowickim zabrakło wolnych 

miejsc na pomieszczenie zmarłych, tak, że po­
grzeby muszą się odbywać i z miasta. N aj­

większa śmiertelność panuje wśród dzieci i star­

szych osób. Powodem masowych zachorowań 

na grypę, której towarzyszy wysoka gorączka, 

a często zachodzą komplikacje płucne, są czę­

ste i duże wahania temperatury. Szpitale kra­

kowskie są przepełnione.

Dalsze aresztowania komunistów.
W śród aresztowanych znajduje się iyd-Student filozofji Uniw. Jagieł.

W  toku dalszych dochodzeń przeciwko are­

sztowanym przez organa tutejszego Wydziału 

śledczego komunistkom: Am alji G inzig i tow. 

aresztowały organa policyjne znaną komunist- 

kę Dorę Kaufmann (lat 21), z zawodu szwacz­

kę, zam. w  Krakow ie przy ul. Berka Josele- 

wicza 4, którą ujęto w  chwili malowania napi­

sów antypaństwowych na fasadach domów 
w  dzielnicy Kazimierz. W  sobotę 3 bm. w ie ­

czorem przytrzymano znanego działacza ko­

munistycznego Samuela Goldziuka (1. 24), słu­

chacza filozofji U. J., zam. w Krakowie w ż y ­

dowskim domu akademickim i sekretarza K o ­

mitetu dzielnicowego P. P. S. Lew icy  w  Pła 

szowie Franciszka Kanię, karanego w  roku 

1927 3-ch miesięcznem więzieniem za kradzież.

Wymienieni urządzili zebrania konspiracyj­

ne w  Podgórzu obok Zakładu kąpielowego Ma

tecznego celem omówienia wystąpień członków 

miejscowej organizacji komunistycznej i PPS. 
Lewicy przeciwko 10-Ieciu niepodległości Pol­
ski. Na widok organów policyjnych uczestnicy 

zebrania zbiegli; w  czasie pościgu Goldziuka 

i Kanię przytrzymano i znaleziono przy nich 

referat komunistyczny skierowany przeciwko 

10-lecin niepodległości Polski. W reszde w czo­

raj popołudniu przytrzymano na cmentarzu ra ­

kowickim Jakóba Lajzera Przytka (lat 18) po­

mocnika krawieckiego, zam. przy ul. Starowiśl­

nej 28, który przedostawszy się przez mur 

cmentarny złożył na grobie poległych robotni­

ków 6 listopada 1923 r. czerwoną płachtę z na­

pisem antypaństwowrym. Aresztowanych odsta­
wiono wraz z dowodami rzeczowemi do więzień 

sądu okręgowego karnego w Krakowie.

Akademicy w obronie bilansu handl.
Wielki pochód propagandowy przez miasto.

W e czwartek 8 bm. organizuje młodzież 
akademicka propagandowy pochód przez mia 
sto. Pochód odbędzie się w godzinach popołu­
dniowych z pod Uniwersytetu, skąd podąży 
młodzież akademicka na rynek, aby przejść 
następnie najruchliwszemi ulicami śródmieścia. 
Liczne transparenty, odpowiednie przemówie­
nia w różnych punktach miasta, oraz cały sze­
reg  pomysłowych atrakcji i niespodzianek ma 
zainteresować krakowską publiczność akcją 
L ig i i wezwać ją do czynnego udziału w wal­
ce o czynny bilans handlowy i rozwój krajo­
w ego przemysłu. Pochód poprzedzi krótki wrec 
ogólno-akademicki w  sali Kopernika Coli. N o ­
wi o godz. 1630.

Park gier i zabaw im. B. Nowodworskiego 
n* placu Groble.

Ku uczczeniu 10-lecia niepodległości odbę­
dzie się dnia 10 listopada (sobota) punktualnie 
o godz. 10 uroczystość podniesienia sztandaru 
w  pięknie urządzonym parku gier i zabaw na 
placu Groble. Produkcje orkiestry i chóru gi 
mmazjum oraz chóru Sem inaTjum  naucz, żeńsk. 
im. Preisendanza będą  p rze p la ta ły  o k o lic zn o ­

ściowe przemówienia imieniem Prezydjum mia. 
sta, Kuratorjum, Komitetu rodzicielskiego g i­
mnazjum Nowodworskiego i Dyrekcji semina 
rjum. Rodzice młodzieży szkolnej i wszyscy u- 
ezestnicy uroczystości będą mieli sposobność 
przekonać się, jak godnie uczczono 10-tą rocz­
nicę w o ln o śc i przez stworzenie m-oźliwości bar 
towania się m łodzieży i ćwiczenie sil f i z y c z ­

nych, celem zd o b y c ia  tężyzny koniecznej dla 
młodych obrońców Ojczyzny.

Kraków, dnia 7-go listopada 1928. 
Ś r o d a  7: św. Amaranta.
C z w a r t e k  8: św. Gotfryda.
C z w a r t e k  8: wschód słońca o godzinie 6.36, 

zachód o 16.11,

W  S PR A W IE  O RG AN IZAC JI CECHÓW 
K R A K O W SK IC H . W obec zatwierdzenia przez 
W ojewództwo krakowskie statutów Cechów 
i Korporacyj przemysłowych powstałych w myśl 
nowej ustawy —  Magistrat przystąpił do ich 
organizowania. W  tym celu zostało już zwo­
łane W alne Zgromadzenie kilku Korporacyj. 
a dalsze rozpisywanie zgromadzeń jest w  toku.

N A  W CZORAJSZYM  TAR G U  płacono nsstę 
pujące ceny: litr mleka zbieranego 30— 35 g r  
niezbieranego 45— 50 gr; śmietanki słodkiej 65 
do 70 gr; śmietany kwaśnej l.RO— 2 zł; 1 kg 
masła zwycz. 6.40— 6.60 zł; deserowego 7.60 
do 7.80 zł; sera krowiego 1.30— 1.40 zł; jaja
za kopę 14— 14.50 zł; za sztukę 24— 25 gr.
Drób: kura 5— 8 zł; paTa kurcząt 4— 8 zł: kacz 
ka żywa 4— 6 zł: bita 3— 5 zł; gęś żywa S— 12
zł; bita 7— 10 zł; indyk 10— 14 zł: zające
w skórze 6— 7.50 zł. Owoce: 1 kg. jabłek kraj. 
kompot. 40— 60 gr; stołowych 0.70— 1.20 zł; 
gruszek kraj. 50— 70 gr: deserowych 0 80—  1.40 
zł. Jarzyny: ziemniaki 100 kg. 8— 9 zł; buraki 
1 kg. 15— 20 gr; marchew 20— 30 gr; cebula 
35— 45 gr; kapusta kopa 6— 10 zł; pietruszka 
1 kg. 40— 45 gr; kalafiory sztuka 30— 30 gr: 
pomidory 1 kg. 80— 90 gr; selery 50— 60 gr, 
włoszczyzna 45— 55 gr; chrzan 1.60— 2 zł.

W PA D Ł  POD D W U KO N N Ą FURĘ na ulicy 
Szpitalnej 50-letni Jakób Rossner, kelner, i do­
znał licznych obrażeń cielesnych. Lekarz Po­
gotowia po opatrzeniu rannego przewiózł go 
do szpitala św. Łazarza.

P A R A L IŻ  NÓG N A  U LIC Y . W czoraj w ie ­
czór zawezwano Pogotow ie ratunkowe na plac 
Marjacki do Józefa Marczyka, zam. w Kaszo- 
wie pow. Kraków, który zasłabł i upadł na 
bruk. Lekarz stwierdził u nieszczęśliwego pa­
raliż nóg.

C ZYJA  W ŁASNOŚĆ. W  Komisariacie poli 
cji przy ul. Starowiślnej złożono znalezioną 
w  jatkach dominikańskich torebkę damską 
z zawartością 620 zł., 1 parą rękawiczek i dro­
biazgami. W  tym Komisariacie zdeponowano 
również portfel z surowego jedwabiu z kwotą,

P IE R W S Z Y  DZIEŃ OBRAD.

W  pierwszym dniu Kursu Duszpasterskiego, 
w  poniedziałek, dokonano wyboru prezydjum. 
Weszli do niego: ks. inf. Czajkowski (Lwów ), 
ks. prał. Jasiński (Łódź), ks. dziekan Żebrowski 
(W ilno), ks. prał. Fajęcki (Warszawa), ks. prał. 
Skoczyński (Jaworzno). Na sekretarzy Kursu 
wybrano ks. prob. Zejdlera z Malic (diec. san­
domierska) i ks. dra Zbroję z Pawłowa (diec. 
sandomierska).

Na zakończenie pierwszego posiedzenia zja­
zdu referat inauguracyjny wygłosił ks. prałat 
Bystrzonowski, prof. teologji pastoralnej na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. W  referacie tym. 
świetnym pod względem formy, a głębokim 
w ujęciu przedstawił prelegent zasady nauki 
duszpasterstwa odnośnie do dwóch naczelnych 
problemów, którym Kurs jest poświęcony: or­
ganizacji parafji i moralności rodzinnej.

W  otwaciu Kursu Duszpasterskiego wzięli 
udział przedstawiciele kapituły metropolitalnej 
ks. prał. N ikiel i ks. kan. Domasik. dalej ks. 
inf. KulinowsM, przedstawiciele W ydziału teo­
logicznego Uniw. Jag. ks. prof. Michalski, dzie­

kan Wydziału, ks. prof. ArchutowsM i ks. d o  
cent KrzemieniecM, ks. sen. Kasprzyk i ku

DRUGI DZIEŃ OBRAD.
r,

W torkowe posiedzenie rozpoczęło się o go> 
dżinie 9 rano referatem o organizacji parafji 
w Niemczech, który wygłosił ks. kan. Lewek, 
proboszcz z Tarnowskich Gór. Drugi referat 
o kontakcie z parafjanami wygłosił ks. prof. 
Sobczyński (K ielce). Trzeci o ożywieniu prak­
tyk religijnych ks. prob. Rydzy z Wodzisławia. 
Po referatach odbyła się dyskusja, która trwała 
do godz. 1.

Po obiedzie udali się uczestnicy Kursu 
z dalszych części Polski na W awel dla zwie­
dzenia katedry pod przewodnictwem ks. do­
centa dra Kruszyńskiego. O godz. 4 podjęto 
obrady. Ks. prob. Mroczek (Ciężkowice) mó­
wi] na temat apostolstwa świeckich, a ks. prał. 
Steczko (z Polanki W ielkiej) wygłosił referat 
o bractwach katolickich.

W  poniedziale-k wieczorem przybył do K ra­
kowa biskup-sufragan łódzki ks. dr. Tomczak. 
Dostojny gość bierze udział w  Kursie od 
wtorku.

9

420 zł.. 80 doi. amer. i telegramem na nazwa 
sko Adama Potockiego.

W Ł A M A N IA . W  nocy z 4 na 5 bm. niezna­
ny sprawca dostał się przez otwarte okno ko 
mórki do mieszkania p. Zofji Chudoby przy ul. 
Łobzowskiej 44. skąd skradł garderobę. —  Inż. 
Liblimg, zam. przy ul. Starowiślnej 32 zgłosił 
w  policji, że nieznany sprawca dostał się do 
jego garażu, skąd skradł jeden zegar od auta 
marki Joanger Levis i trzy kiszki samoehodo 
we, zaś na szkodę szofera kwotę 105 zł. z nie- 
zamkniętej szaflri. Dochodzenia w  toku.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Na obiady dla biednych studentów
Na ręce S- Samueli Felicjanki, której Magi­

strat krak owe ki nie przyznał dnia na zbiórkę, 
złożyli w Administracji ..Głosu Narodu*’ : Mar ja 
Beringerowa 20 zł; Pr. F. Łasza 3.90 zł; W ierz 
cbosławska 3 zł; N. N. 5 zł: J. G 5 zł; Adaś i 
Basia Różańscy zamiast zbiórki 10 zł; D. 10 zł; 
Ks. Nadolski 2.50 zł; Ks. J. Michalec 10 zł: Ks. 
Ign. Konieczny w  Ryziu 5 zł; J Z. 5 zł* T. Z. 
5 zł; Ant. Mikulski dyr. śemin. 10 zł; K  oleśnik 
1 zł; Zosia i Wandzia Piaseckie zam. światła 
na grób 20 zł; W ładysławowstwc Bi-ouiaraowie 
zamiast wieńca na trumnę ś. p. Marji Ledóchow 
sklej 40 zł: Zyg. Paleczny zam, ozdobienia gro- 
bu 15 zł; W . N. zamiast światła na grób sio­
stry 5 zł; Helena Gutwińska 10 zl; Antoni 
Ślaezka Tnso- lekarz w  Krośnie 10 zł.

N A  RODZINĘ SIEROCĄ: Wład. Mossoczy 
25 7,1 dla uczczenia pamięci rodziców

N A  Z A K ŁA D  IM. KS. LUBOMIRSKICH: 
Peszkowscy z Tarnowa 20 zł. zamiast kwiatów 
na trumnę ś. p. Boi. Spitzera.

; O0O-------

Z T O W A R Z Y S T W A  FILOZOFICZNEGO 
W e czwartek. 8 bm. o godz. 6 wiecz. w  sali 
Semipa.Tinm filoz. (ul. św. Anny, 12, parter) 
dr. Gizela Landau w ygłosi odczyt p. t. ..Nie 
które najn-owsze prądy w  psychologii” . Go­
ście nr ile widziani.
W Y K Ł A D Y  E LE K TR O TE C H N IK I OGÓLNEJ, 
rozpoczną się w  mipj=kiem Muzeum Przemy- 
eMwem w  dniu 12 hm. o godz. 6-tej w iecz 
W pisy przyjmuie Dyrekcja Muzeum w godzi­
nach od 8 2-sriej popoł. do 10 hm. włącznie.

T A N IE C  LUD ZI .,RURR‘A “ . Pod tą nazwą 
urządza zahawę Bratnia Pomoc Uczniów W o l­
nej Szkoły Malarstwa z okazji 10-lecia szkoły, 
w Jamie Michalika ,dnia 10 lisfcop. 1928 o 11 
wieczorem.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Środa: „Simona” .
Czwa-rtek: „Moralność pani Dulsk i ej” .
P iątek: „Kupiec wenecki”  (przedstawienie 

popularne — ' ceny zniżone),

GONG.

Środa: „Tu  znajdziesz męża” .
Czwartek: „Tu  znajdziesz męża” .
P iątek: „Tu znajdziesz męża” .

REPERTUAR KINOTEATRÓW,
W A N D A : Żółty paszport.
UCIECHA: „M iłość i łzy  Szopena” .
NOWOŚCI: Dziś tańczy Maryetta.
SZTU K A : Jad miłości.
CORSO: Areyzłodziej z Damaszku.
W A R S Z A W A : Tajemnica domu Nr. 17.

 on  '
Prem'era „Krakowiaków i Górali*.
Próby toczą się już w pełnych dekoracjach 

i kostjumach, które p . Różański skomponował 
w stylu zabawek ludowych. W  tym samym ro 
dzaju utrzymana jest koncepcja reżyserska 
dyr. Nowakowskiego. Jest to pierwsza ha 
większą skalę podjęta próba stworzenia pol­
skiej commedia delarte, rozbudowana plasty­
cznie, rytmicznie i  tonalnie, rozpięta w szero-

He.j skali uczuciowej od groteski po patetycz­
ne akcenty narodowe. W  duchu swych zamie­
rzeń dobudował sobie reżyser prolog i epilog 
o charakterze teatralno-retrospektywinym, 
w  których figury sztuki prezentują się jako 
spadkobiercy aktorów Bogusławskiego i pierw ­
szych kompanji czasów porozbiorowych, któ­
rzy nieśli tę sztukę o chłodzie i głodzie 
w dniach radości i klęsk narodowych. Tęsamą 
nió tradycji podejmują aktualne piosenki i alu­
zje, które są tym sposobem ostatnim etapem 
przemian, dokonanych przez tę żywotną sztu­
kę już wielokrotnie w  miarę potrzeb chwili 
dziejowej. W  próbach bierze udział większość 
personalu kobiecego i  męskiego, wzmocniona 
statystami i siłami chóralnemu Częścią muzy­
czną kieruje p. Meyerbold. Podstawą partji 
śpiewaczych i ilustracji muzycznej jest stara 
komedio-opera Karola Kurpińskingo-

Szanownej firm ie Rudolf 
Haase ze Lwowa za solidną 

i ka zupełnemu zadowoleniu 
naszemu przeprowadzoną na­
prawę organów serdeczne skła­
dają podziękowanie.

O. O. Redemptoryści.

Dla P. T. Duchowieństwa
znaczne ulgi w  nabyciu  zega rów  i zega rków  

nabepszych fabryk

A. S U L I K O W S K I
zegarmistrz 1071 

Kraków, ulica Grodzka L. 1.
SKŁAD FABRYCZNY za ożony w r. 1858

N ajlepsze zegarki Zenith na sktadzie.

W  szkole. —  Powdedz mi Moryc, ©o bę­
dziesz miał, jeżeli z 200 złotych, wypożyczysz
komuś 100 zł.?   Co będę miał? Będę miał
strach, czy ja swoje 100 zł. z powrotem do­
stanę.’

Przyszły poseł. —  Czem chciałbyś zostać,
Józiu, jak dorośniesz?   Tylko posłem do
Sejmu! —  A  to dlaczego? —  Bo on ma ciągle 
wakacje...

Ważna wiadomość. —  Towarzystwo kąpią- 
ee się w morzu znajduje flaszkę pływającą na 
falach W szyscy są przekonani, że zakorkowa­
na butelka zawiera jakąś ważną i pełną gTOzy 

wiadomość, więc zabierają się natychmiast do 
jej otwarcia. Po wielu trudach usunięto korek 
i wydobyto kartkę z następującym napisem: 
„Jeśli ktokolw iek znajdzie tę flaszkę, niechaj 
dowie się, że rum został z niej już bardzo da­
wno w yp ity !” ...

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.
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Wybory do izb handlowo-przemymych
W  Małopołsce apatja —  Na Pomorzu zacięta walka polskiego kuuiectwa z Niemcami i ży­

dami przyniosła zwycięskie rezultaty.

Rezultat wyborów do Izby Przemysłowo- 

Handlów ej, które w  grupie przemysłowej od­

były się w ubiegłą niedzielę, nie jest jeszcze

dotąd —  o ile idzie o okręg krakowski —  do­

statecznie znany. Do wczoraj, wtorek, wiadome 

były wyniki tylko z ośmiu obwodów całego 

okręgu. Ogólny rezultat będzie znany przy­

puszczalnie w  sobotę. Ponadto wybory nie od­

były się w  Gorlicach, gdzie przewodniczący 

miejscowej komisji wyborczej nie przeprowa­

dził odpowiednich przygotowań. W ybory od­

będą się tam na zarządzenie głównego komi.-a- 

rza wyborczego w  dniu 9 bm. Naogól głoso­

wano na komDromisową listę polsko-żydow­

ską. Nastrój apatyczny, zainteresowanie bardzo 

słabe.

W  przeciwieństwie do nastrojów panują­

cych w  sferach gospodarczych Małopolski, na 

t&renie b. zaboru- pruskiego, a zwłaszcza na 

Pomorzu wybory do Izb handlowych odbyły 

się pod znakiem zaciętej walki między kupiec- 

twem polskiem a niemieckiem i żydow«kiem. 

Przyniosły też całkowite zwycięstwa polskiemu 

kupieotwu i przemysłowi

W  Toruniu wybory do tamtejszej Izby da­

ły  w  kurji I-szej przemysłowej na 17 głodów — 

15 na listę polską; w  kurji Il-g iej na 84 g lo ­

sujących —  78 głosów padło na listę polską, 

reszta głosów rozbita. W  pierwszej grupie han­

dlowej na 184 głosów padło 122 na listę pol­

ską, 16 na niemiecka i 5 na żydowską, W  dru­

giej grupie handlowej na 258 głosów lista pol­

ska uzyskała 229 głosów, niemiecka 11, ży­

dowska 1. Udział głosujących był naogót sla­

by, oddało bowiem glos 25 do 30 proc. upraw­

nionych.

W ybory do Izby przemy sowo - handlow ej 

w Bydgoszczy dały w ielki0 zwycięstwo listom 

polskim. W  kategorji przemysłu, w kurji I ej

lista polska (innych list nie było) uzyskała 76_ 

głosów, w kurji Ii-ej lista polska 554 glosy,' 

lista, niemiecka 41 głosów7. W ^ ek c ji handlowej 

w I kurji lista polska uzyskała 702 głosy, lista 

niemiecka 100 głosowr-Jżydowska 10 głosów, 

W II kurji handlowej Lista polska uzyskała 

2417 głosów-, niemiecka 143 głosy, żydowska 

15 głoąów.

W  Grudziądzu w grupie przemysłowej do­

szło do kompromisu z Niemcami i do głosowa­

nia na wspólną listę. Natomiast grupa handlo­

wa była terenem zaciętej walki wyborczej, po­

przedzonej wytężoną agitacją niemiecką. Na 

lamach prasy niemieckiej podkreślano w licz­

nych artykułach niezwykłe znaczenie wyborów 

do Izby handlowo-przemysłowej. Zwycięstw-o 

kupiectwa polskiego, które zdołało skupić oko­

ło 95 procent wszystkich oddanych głęsów, 

zasługuje przeto na tern silniejsze podkreśle­

nie. Resztę, t. j. 5 procent głosów otrzymali 

Niemcy i żydzi. W  wiHu okręgach nie pad! 

ani jeden głos niemiecki, co nabiera również 

wielkiego politycznego znaczenia jako dowód, 

że życie gospodarcze Pomorza znajduje się 

w rękach polskich. Związek Towarzystw ku­

pieckich na Pomorzu przepro-wadził nie tylko 

wszystkich kandydatów, ale również i wszyst­

kich zastępców.

Natorrdast wybory do Izby przemysłowo- 

handlowej w Lodzi oraz w W ilnie (wojewódz­

twa wileńskie, nowogrodzkie, poleskie i biało­

stockie) odbyły się pod znakiem kompromisów 

z żydami, jako jaskrawy dowód oportunizmu 

i apatji polskiego kupiectwa, nie czującego się 

na siłach, względnie unikającego ot-wartych 

wystąpk-ń w obronie >wego stanu posiadania. 

Pod tym w7zględem w7ybory do ciał samorzą­

du gospodarczego w Polsce są, wielce' chara­
kterystyczne i pouczające.

na właściwej drodze?
W alka z inflacją weksli o nadmiernie roz­

dętych uerminach płatności weszła, jak już mie­
liśmy sposPbn-ość nadmienić, w  stadjum prak­
tycznej realizacji.

Ostatnio prztmysł tekstylny wszedł na dro­
gę uregulowania sprzedaży wekslowej. Podo­
bnie tendencje występują i w przemyśle obów- 
niczj m.

Akcja  ta przemysłu znajduje pełne poparcie 
ze strony banków, które planują nawet jej po­
parcie za pomocą odpowiednich posunięć w dzic 
dżinie polityki dyskontowej.

Na pierwszy rzut oka wydaje się, że reakcja 
przeciw niebezpiecznemu przedłużaniu termi­
nów wekslowych, a raczej przeciw wzrostowi 
inflacji wekslowej o długich terminach płatno­
ści w  drodze odpowiednich restrykcyj jest 
słuszną. Tymczasem zdaniem nas z cm jest to 
zwalczaniem przejawu, a nioęłkasowaniem zła, 
Trzeba bowiem uwzględnić, że niezdrowy pro­
ces przedłużania terminów wekslowych raa swo 
je  źródło w niesłychanem ubó>twie kapitałów 
obrotowych tak w przemyśle jak i w handlu.

Ów objaw weksli długoterminowych jest 
w  dużej mierze stworzonym przez rozwój sto­
sunków ad hoc środkiem zapobiegawczym, któ­
ry  ratuje tak handel, jak i przemysł przed kry 
zysem. Inna rzecz, że jest to środek prowizo­
ryczny, odraczający tylko chwilę wybuchu owe 
go  kryzysu, który przewidywał nawet tak, op­
tymista jak p. minister skarbu, gdyż gospodar­
stwo nasze choruje na nieuleczalną przez długi 
czas anencję kapitału.

Dlatego należy patrzeć się nieco „unem 
okiem na ową inflację weksli o długich termi­
nach płatności, a sanację stosunków przejiro- 
wadzać również i w dziedzinie produkcji.

Istotą bowiem zła w obecnych stosunkach 
jest fakt, że tak przemysł jak i handel śą nad­
miernie rozbudowane w stosunku do rzeczywi­
stych potrzeb rynku. To też nie uważamy za 
właściwy składanie całej winy na handel i p o ­
pisywanie jemu jedynie tendencji do podtrżymy 
wania nadkonsumeji.

Najwłaściwszą dziś drogą sanacji stosunków 
gospodarczych jest podniesienie siły n a b yw cze j 

rynku wewnętrznego do ^ropnia odpowi.a tają­
cego zdolności wytwórczej aparatu prodiuccyj- 
nego i aparatu handlow7ego.

Jeżeli zaś droga ta nie rokuje szybkich efek 
tów, to jedyne wyjście widzimy tylko w do­
stosowaniu tak produkcji jak i handlu do roz­
miarów siły nabywczej rynku wewnętrznego. 
Stąd za bezwzględnie zdrowe uważamy p: :,nv 
podejmowane w przemyśle ■ muwniczvin gdzie 
rów-nocześnie z piagą weksli długoterminowych 
inicjuje się ograniczenie produkcji.

Problem więc niezwykle skomplikowany i 
wymagający wielkiej umiejętności w likwidacji 
obecnych stosunków-.

To  też zdaniem na-szem należy przystępować 
ostrożnie i stopniowo do walk; z ową plagą 
inflacji wekslowej i odróżniać tendencję ze 
strony handlu do podtrzymywania nadkonsum 
cji od istotnego braku kapitału obrotowego. — 
Zbyt bow :em gorliwe reśfrykcjb kredytowe w-o 
bec handlu mogą wywołać tu 
ostry kryzys, który odbije się napewno w spo­
sób niepożądany i na przemyśle.

Inna rzecz, że "ponowna cala kryzysu jest 
w naszych warunkach nieunikniona, jeż -li n;e 
zasili nas w dostatecznej mierze kapitał zagra 
niczny.

Chodzi tylko o to, aby kryzys nie node-wał 
niepotrzebnie podstaw- zdrowych -jednostek łak 
w handlu ak i w  przemyśle.

Ile wyniis is mm podwyżka podatku 
od loKali?

■lak wiadomo minister skarbu wnosi do Soj 

mu projekt podwyższenia podatku od lokali 

o 50 ')). przez podniesienie skali z obowiązują­

cych obecnie 8 % na 12 % .
Wobec tego art. 5 ustawy z 2 sierpnia J926 

o podatkiy od lokali ma brzmieć:

..Stopa podatku od lokali wynosi ogólein 

12 proc., z których 4 proc. przypada na rzecz 

odnośnych miast, 6 proc. na rzecz państwowe;1 
go funduszu rozbudow-y i 2 proc. na rzecz fun­

duszu kwaterunku wojskowego1’.

Ludność miast czeka w perspektywie now-e 

obciążenie.

itawu urzed

Dodatki dla urzędników bankowych
z okazji lO-łeca niepodległości.

Z okazji dziesięciolecia wskrzeszenia pań­
stwa polskiego Bank Polski złoży na konto każ 
dego pracownika jtdnomies ęczną płacę, która 
będzie oprocentowywaną. Wyplata tej kwoty 
nastąpi j°dnak dopiero po opuszczeniu Banku 
Polskiego przez pracownika, ewentualnie po 
przejściu Da emeryturę,. lub na wypadek 
śmierci.

„ Akcyjny. Bank Hipoteczny w-e Lwowie w y­
płaci z okazji dziesięciolecia wszystkom pra­
cownikom nadzwyczajny dodatek w wysokości 
jednomiesięcznej płacy — w gotówce boi wszo! 
kich restrykcyj. W te,n sposób Bank ILpotecz 
ny wypłaci w tym roku całemu persor.alowi 
razem 16 pensyj. Inne banki państwowe pry­
watne nie powzięły dotychczas decyzv,j co do 
tego. czy wypłacą z tej okazji personalowi swe 
mu reniimenfcję czy dodatki.

/ 'szczególności nie wiadomo nie o tom, by 
rząd zmienił swe dotychczasowe stanowisko 
co do dodatku dla funkcjonariuszy państwo­

wych. Urzędnicy nie otrzymają żadnego dodat­
ku. Budzi to Łe.m większe rozgoryczenie wśród 
zainteresowanych sfer, że jednak funkcjonariu­
sze niektórych instytucyj państwowych jak np. 
Banku Polskiego dodatek otrzymają i nie jest 
to uważane bynajmniej za ubliżają,te dla nich. 
Go więcej —  nawet prywatne instytucje uwa­
żają za stosowne wypłacić swemu persona!owi 
z okazji 10-lecia niepodległości państwa nadzwy 
czajne i to znaczne remuneracje. Szef rządu je­
dnak,, w swam znanem oświadczę-mu. złożonem 
delegacji urzędników, dał wyraz swemu przeko­
naniu. że przyznanie takiego dodatku urzędni­
kom... ubliżałoby ich godności (!). Sądzimy je­
dnakowoż. że raczej rządowi przynosi ujmo 
stan taki, iż jego organy wykonawcze wiodą 
opłakany żywot, dopraszając się wciąż popra­
wy bytu i bezskutecznie oczekując na załatwie­
nie tak bezspornie należących się im śwmdczoń, 
jak np. dodatek mieszkaniowy.

Tekst proektu o nowelizacji podatku 
obrotowego.

Z uwagi na to. że sprawa nowelizacji po­
darku obrotowego budzi żyw-e zainteresowanie 
przytaczamy tekst odnośnego projektu rządo­
wego: ..Upoważnia się min. skarbu do obniża­
nia w porozumieniu z ministrem przemysłu i 
handlu w- w-ypadkach stwierdzonej potrzeby 
gospodarczej stopy podatku przemysłowego od 
obrotu najniżej do 1 proc. od obrotów w-ymie- 
nionyeh w punktach 1 i 4 art. 5 ustawy z dn’a 
15 lipca. 1925 r. o państw-ow-ym podatku prze­
mysłowym (,Dz. U. R. P. Nr. 79 fioz. 550)' 

 OO----------

Akcie w lekkiem zaniedbaniu.
Ruch na giełdzie akcyjnej mniejszy, przy 

trud en cji u trz ym an ej.
Notowano: Bank Polski 173.50, Tohan 17.50 

do 17.75 zi. Pharnia 6.25 zl. Zieleniewski 149 
zl, Trzcłmiia 14 zł. Mydło Ą*jzł. 4 proc. skon- 
wert cwane Obligacje kolejowe b. Banku Kra 
jowego lf-ę-75 zł. Oegielsk' 13 zł. Gazy \v scho­
dnie 25.75 zł. pożyczka inwestycyjna 117.50 zł.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTO W A.

W aluty: Dolary S.881̂ . 5.921/,. 8.881/*,
Dew izy: Belg.ja 123.94. 124.25, 123.63, Holan 
d,ja'f'3'57.70. 358.60. 356.80. Kopenhaga 237.68. 
238.28. 237.08. Londyn 43.341/!, 43.13, N. .Jork 
S.90, 8.88, Paryż 34.83'/,, 34.92, 34.74'/,. Praga 
26.42. 26.48, 28.36. Szwajcarja 171.58, 172.01, 
171.15, Sztokholm 233.40. 239. 237.80. W jf deń 
125.39. 125.70, 125.08. W łochy 46.71'/*, 46.83. 
46.60. Marka niemiecka 212.38.

GIEŁDA AKCYJNA W  W ARSZAW IE.

Bank Handlowy 120, Polski 176/ S oIp Po­
tasowe 25. Kijowski 96. FJektrowmia Dąbrowa 
88. Firley 65.50. W ysoka 215. W ęgiel 101 97. 
Lilpop 38 50. Modrzejów 34.75. 34. Norblin
21 i. Ostrowite ser a 111 ser b. 111. Stara­
chowice 43.50. 41.75. 12. Z ielen iow i,] 148)
Borkowscy 15.25. HahmTiisch 211 5 proc. do­
larowa 102.25. 102. 102.50. pi proc. konwer- 
syjna 67 5 proc. kolejowa 60.56 6 proc. do­
larowa 85.25. 10 proc. kolejowa 102.50. 8 proc. 
L h ty  Zastawne Punku Gospodarfcwa K ra j7- 
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Z chrzęść, ruchu zawodowego.
POŚWIĘCENIE SZTANDARU CHRZĘŚĆ.

ZW IĄZK U CIESIELSKIEGO

IV niedzielę. 21 bm. odbyło się w Dębnie 
pod Tarnowem poświęcenie sztandaru Chrzęść. 
Zw-ązku zawodowego cieśli.

1'roczys.tość ta. wypadła bardzo pięknie. 
Wzięl: w niej udział cieśle należący do irgani- 
zacji chrzęść z parafji dębnieńskiej i okolicz 
nyeh i delegaci z innych kół. Przybyłych na tę 
uroczystość p Klisz Stanisław, majster ciesiel­
ski z budowy państw, fabryk chorzowskich, 
który-też między mnemi był ojcem chrzestnym 
sztandaru.

Sztandar, złożony tymczasowo w szkole, 
w ynii urno przed sumą w pochodzie na dzie­
dziniec kościelny, gdzie ks. kan. Działo, pro­
boszcz tamtejszej parafji dok mai poświece­

nia sztandaru, poczem odbyła -do wbijanie srwo 
ździ \V czasie sumy wygłosił kazanie- o zna.- 
rm iiu  -ztandant ks. prof. Sierosławski >. U oj- 
nirza. Po su mię zebraniu uroczystera prze­
mawiali; k ierownikiszkoły p. Gżernoeli Karol, 
z cieśli- Imiolo i Wite-k.

Sztandar ten jest wyrazem uczuć chrześci­
jańskich cieśli i znaki°m obronnym, dokoła 
którego skupiaj? się członkowie chrzęść, związ-
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ku zawód, cieśli. Na jednej stronie sztandaru 
widnieje patron cieśli św. Józef w towarzy­
stwie św. Rodziny, na drugiej Matka Boska 
Częstochowska.. Dopełnia całość godio mes! 
siekiera, pila i winkiel.

ZEGAREK

££|||f0
T O  H C Z Y T  P R E C Y Z J I

Ra sil©.
Czwartek 8 listopada.

\
Kraków (566). G. 11.56 Transmisja sygnału 

cza>u. hejnału z W ieży Marjacktcj. komunikatu 
lotniczo-meteorologicznego; 12 05 Transmisja, 
koncertu dla młodzieży z Filharmonii War­
szawskiej; 15.10 Pogadanka dla pań: .,Problem 
glosowania kobiet we Francji’1 —  Dr. VL Je­
dlicki. doe. Un. Jag.; 16.35 Odczyt p. t.: ..Ar­
cydzieła literatury greckiej: Najpiękniejsza epo 
peja w św iefie1’ : 17 Transmisja uroczystej Aka. 
demji ku czci Józefa Piłsudskiego z Domu Zoł- 
ni°rza Polskiego: 19.25 Pyr. Jan Stanist w«ki: 
Lekcja angielskiego’; 19.55 Svgnsł czasu z Ob­
serwatorium Astronomicznego z Warszawy; 
20.38 Koncert wieczorny: 22 Transit" ;a ko­
munikatu z War^zaw-y; 22.30 Transmisja muzv 
ki tanecznej z restauracji ..Pa yiilon1".

Warszawa .(1111). G. 11-56 Sygnał czasu 
z Warszawskiego Obserwatorium Acft.njnorniei -  
nego. komunikat lotniozo-meteorologicz i  12.05 
Odczyt dla młodzieży szkolnej p. t.: ..Jak pra 
c.owaliśmy w kooperatywie szkolnej i co z te­
go wynikło11?; 12.30 Transmisji z Filh i.-mnnii 
Warszawskiej koncertu org. Jla mł-Mzieży 
szkolnej; 15 Komunikat mmm-r, go-m-Jarczy, 
nadprogram: 15 45 Komunikat L  <'. P. P i L i­
gi Przeciwgazowej: 16 Muzyka płyt aya no Glo­
nowy oh: 17.10 ..Wśród książek1': 17.35 Odczct 
z działu Samorząd11: 18 Audycja literacka; 19 
Rozmaitości: 19.30 O icsyt p. t.: ..Racjonaliza­
cja rolnictwa1’ : 20.05 ..RomanryKa muzyczna 
19 wieku1- 'Odezvt V-t> ostatni) —  w yg i >rof. 
Stan. Niewiadomski- 20.30 Koncert wieczorny; 
22 Komunikat lotn.-meteorologiczny: 22.05 K <*- 
munikat P. A. T  • 22.30 Transmisja muzy :i ta­
necznej z Sali Malinowej hotelu ..Bristol

Katowice (422i. G. 11.56 ttycnał czasu z Ob 
sorwaforjum Astronomicznego w Wnrsmwio, 
oraz komunikat lotn.-metoorolngiczny z W ar­
szawy: 15-15 Komunikat Polsk. Zw. 7,-zesz. 
Gosp.: 16 Muzyka płyt gramofonowych- 17.10 
Skrzynka pocztowa (p. St. Steczkowski): 17.35 
C-lczyt: 18 Transnr audycji literackiej z W ar­
szawy: 19 Rozmaitości; 19.20 Komunikat Zw iąz^ 
ku śląskich Kół Śpiew.: 19.30 Odczyt z cyklu' 
..Szkice z N iwy Polskiej Śląska1' (w izytator dr.
K. Farnik): 19.56 Sygnał 'zasu: 20.05 Odczyt 
z cvklu sportowego: ..Przed zimą —  O Aląskhn 
klubie narciarskim11 (dr. Kazimierz Załuski).

\
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Wiadomości i telegramy z ośłatiilęj chwili.
Dyskusia budżetowa rozpoczęta.

Warszawa 6/11. (Telef. wal.) Na posiedzeniu 

Sejmu rozpoczęła się dsykusja budżetowa po 

załatwieniu spraw formalnych, j*k  złożeniu ślu 

bowanm przez nowych posłow i t d. Dyskusja 

rozpoczęła się przemówieniem posła Marka. Na 

ogół była to mowa niesłychanie miękka i w Iz­

bie zrobiła wrażenie mowy raczej przedsta­

wiciela Frascji aniżeli P. P. S. Natom a*t du 

że wrażenie wywołało przemówienie posu Ry- 
barskiego (Klub Narodowy), tern silniejsze, że

poe Rybarski przemawia] bezpośrednio po mięk 

kiem przemówieniu posła Marka Poseł Uybar 

ski poruszył niewykonywanie budżetu według 

brzmienia Sejmu, brak sprawozdania o kr-dy- 

tach dodatkowych za lata ubiegłe, zbyt wiel 

kie rozbudowanie budżetu i t. d.

Po przemówienia posła Rybarskiego c-bszer 

nie polemizował z posłami Markiim i Rvbar- 

skim profesor Krzyżanowski, broniąc rządu.

3 wnioski w sprawie za sś  lwowskich.
Warszawa, 6 listopada. (Telef. w ł.) W Sej­

mie zgłoszono w  związku z wypadkami wo 

Lw ow ie trzy wnioski. I tak wniosek Klubu 

Narodowego wzywa rząd, aby 1) pociągnął do 

odpowiedzialności karnej n ieiylko bezpośred­

nich sprawców zbrdniczej akcji Ukraińców we 

Lwow ie, ale także je j organizatorów i poli­

tycznych kierowników;

2)  poczynił niezwłocznie zarządzenia celem 

zabezpieczenia spokoju i porządku publicznego 

w Maiopolsce Wschodniej, a w szczególności 

zawiesił dzitłalność takich stowarzyszeń, jak 

.,Sokii" i  ,,Łuhy‘-, które pod pokrywką dzia­

łalności kulturalno-społeznej pragną przygoto­

wać akcję rewoluyjną, skierowaną przeciwko 

państwu polskiemu.

Wniosek Klubu Ukraińskiego wzywa Sejm 

do wybrania nadzwyczajnej komisji dla zbada­
niu zajść, które m iały miejsce we Lwowie 1-go 

listopada i w dniach następnych. Kom isja bę­

dzie miała prawo przesłuchania świadków 

i wgiądu do wszystkich aktów władz państwo­

wych i do dni 14 ma złozyć Sejmowi sprawo­

zdanie z wnioskiem o ukaranie winnych. Sejm 

w z jw a  rząd. mówi dalej wniosek ukraiński, 

a) do zwolnienia (!) wojewody Gołuchow- 

skit go z jego stanowiska .i mianowania inne­

go  ( !) wojewody, któryby dał gwarancję utrzy­

mania ładu i porządku w tern województw ie;

bj do wydania zarządzeń, któreby zabez­

pieczały ukraińskiej ludności bezpieczeństwo 

życia (!) i mienia;

c) do wypłaty odszkodowania tym ukra.ri- 

skiin instytucjom i osubom we Lwowie, które 

wcic-piały wskutek ekscesów w dniu 1 listo­

pada i w  dniach następnych.

Wniosek B. B. opiewa:

W ysoki Sejm uchwalić rafczy: Zważywszy, 

że w  trzech województwach południowych: 

Iwowskiem, stanisławowskiem i tarnupolskiern. 

ozy li w  tak zwanej wschodniej części Małopol­

ski od w ieków w granicach państwa polskiego 

mieszka i pracuje ludność polska i  ukraińska, 

dzieląca wspólnie dolę i niedulę, że wobec se­

tek  tysięcy .małżeństw mieszanych jest złączo­

na najściślejszemi i najserdeczniejszemi wę­

złami krwi i braterstwa i wobec wiekowej tra­

dycji współżycia i współpracy związana jest

wspólnym interesem dobrobytu państwa, bez­

pieczeństwa, pokoju i rozwoju kulturalnego, 

zważywszy dalej, że naczelnem zadaniem poli­
tyki państwowej jest baczenie, by obie bratnie 

narodowości żyły obok siebie we wzajemnem 

poszanowaniu i przywiązaniu do państwa wol­
nego, niepodległego i silnego, —  zważywszy 

wreszcie, że w  incydentach z 31 października 

i 1 listopada we Lw ow ie w dniu Zaduszek 

grupki ludzi narodowości ukraińskiej sprofa­
nowały najświętsze dla Polski i dla ludności 
polskiej pomniki poległych ojców, matek, braci 
i sióstr, a następnie dopuściły się dalszy en 

wykroczeń, zmierzających do trucia atmosfery 

zgodnego współżycia i współpracy oraz przy­

wiązania do państwa, wzywa rząd, aby prze­
bieg zajść tych dokładnie zbadał i wyciągnął 
z nich odpowiednie wnioski.

Zaznaczyć należy, że w  trakcie obrad sej­

mowych wypadki we Lw ow ie znalazły swoje 

echo Mianowicie w  toku dyskusji budżetowej 

przemawiał także poseł ruski Chrucki, który 

poruszył otezem ie te wypadki i  uderzył 

w E w tm  przemówieniu w  ton liryczny. Oświad­

czył, że wydarzeń tych nie pochwala i doma­
ga się również ze strony polskiej potępienia 

polskiej m łodzieży. Podczas przemówienia 

Chrupkiego zgłosił się po głos minister Skład­
ko weki, któremu marszałek Sejmu natychmiast 

głosu udzielił. Gdy minister Składko weki zja­

wił się na trybunie, z ław ruskich i niemiec­
kich roziegły się

okrzyki, tupania i an antury.

Zanosiło się na dużą awanturę, sytuację je­
dnak zdołano Opanować. Minister Skł.adkow- 

s'ri w  swe-m przemówieniu stwierdził, że do­
chodzenia władz wykazały winę tych szowini­
stów ukraińskich, którym zależy na sianiu nie­
pokoju i propagandy w rogiego stosunku do 

państwa. Stwierdził, że przeważna ilość ran­
nych w szpitalu jest ze strony polskiej, po 

stronie zaś ukraińskiej niema ani jednego ran­

nego mężczyzny. Również w walkach ulicz­

nych odnieśli rany policjanci, którzy inłerwea. 

jowal; na rzecz spou >ju. Mowa ministra Skład- 

kowskiego wywołała burzliwe oklaski na ła­
wach B. B. i prawicy. Po przemówieniu mini. 

stra Ekładkowskiego zabrał głos poseł Sławek.

Rokowania w K i# w g i i  p r a w e  bezowocne.
Zawarto jedynie umowę o małym ruchu granicznym — .Możliwość dalszych roaowań z wyłą­

czeniem spraw politycznych.

a Litwą, pod warunkiem jednak, że

dyskusji mają bvć wyłączone sprawy poli­
tyczne,

oraz z zastrzeżeniem ze strony polskiej, ie o TLr 
miałyby być przytem uwzględniane sprawy ko 

munikacyjne, to traktowane cne być mogą 
tylko wszystkie razem łącznie, t. zn. zarówno 
sprawy bezpośredniej komunikacji kolejowej, 
jak i lądowej i rzecznej.

Min. Zaleski i członkowie delegacji polskie] 
opuszczają Królewiec we środę 7 listopada wie 
czorem i przybędą do Warszawy we czwartek 
rano. f

N? Litwie nu wolno oochodzić
rocznicy powstania Państwa PolsSriego 

Warszawa. 6 11 (Teł. w ł.) L itew sk i mini­

ster^ oświaty wydał w porozumieniu z mini­

sterstwem spraw wewnętrznych okólnik do 

wszystkich kierowników polskich prywatnych 

szkół na L itw ie, zabraniający pet sonatowi 
i młodzieży urządzać jakichkolwiek uroczysto. 

śc? z powodu 10-iecia przywTócenia niepodle­
głości narouu polskiego. Pierwszą ofiarą tego 

zarządzenia padł kierownik 7-oddziałowej szko 

ly powszechnej W ładysław Osmołowski, który 

został aresztowany za przygoto.rywanie 

w szkole programu uroczystości.

Królewiec 6/11. (PAT ) Koursja specjama 
wyłoniona przez koniereneję polsko-litewską, 
na dzisiejszem posiedzeniu w „Central11 hotelu 
u premiera Woldemarasu. po półtorag .dzia­
nych obradach zakończyła się ustaleniem ter 
minu plenarnego posiedzenia obu delegacyj na 
środę 20 listopada b. r. na godzinę 9.30 -ano 
z następującym porządkiem dziennym: 1) przy 
jęcie protokołu z poprzedniego plenarnego po­
siedzenia. 2) podpisanie umowy o małym ruchu 
sąsiedzkim, 3) z dwudniowych narad wvlonio 
nej komisji soecjalnej, 41 sprawozdanie z dzia­
łalności kkmwij odszkodowań i bezpieczeństwa 
t. zw. komisji ..kowieńskiej’1 5) przemówienie 
końcowe i zamknięcie konfeieneji.

Co do rezultatów narad W ył ulanej specjal­
nej komisji, no wyczerpująca dyskusja ustaliła

i
niemożność uzgodnienia stanowisk

obu stron w sprawach, które były przedmiotem 
narad konferencji, z wyjątkiem umo-wy o ma­
łym ruchu sąsiedzkim. Wobec tego postanowio­
no zamkn!ęcie konferencji królewieckiej Je­
dnakże wobec pewnej możliwości wymian? to 
warowej między Polską a L i ‘ wą, niezależnie 
od konferencji kró1 ewieckiej, ktrra z-ostai3 def1 
nitywnie zamknięta podjęte mają być rokowa­
nia beznośrednie pomiądzy zainteresowanemi re 
aortam: obu stron, t. zn. pomiędzy ministerstwa 
mi przemysłu i handlu w Kownie i Warszawie 
w sprawie obrotu towarowego między Poiską

Dymisja rząda Poincarego.
Paryż 6/11 (P A T ) Dziś rano przed rozpo­

częciem posiedzenia Bady ministrów, 4 mini­
strowie, reprezentujący stronnictwa socjalnych 
radykałów, a mianowicie Herriot, Sa.rraut. 
QuouiHe i Perrier odbyli z Pomcarem najadę, 
w  zakończeniu której p>dali się do dymisji, 
w  - następstwie uchwały kongresu w  Amrers.

Niedługo notom Poincare przesłał dc prezydent. 
ta Doumeigue(a pismo, z oświadczeniem, że po 
nieważ współpraca wszystkich ministrów jest 
niezbędna, dymisja ministrów radykałów i so- 
cjal radykałów pociągnie za aobą dymisję całe 
go gabinetu.

 ̂Kto z#ycif)ży: Sm>th czy Hacver?
W ynik wtorkowych wybotuw prezydenta 

jest tak zagadkowy, jak nigdy dotychczas 
w historji Ameryki. W  wyborach będzie biało 
udział około 40 miłjonów wyborców, t. zn. 
o blisko 10 milionów więcej, niż przed cztcre 
ma laty, Równocześnie z wyborem prezydenta 
odbywać się będą w  33 stanach wybory sena­
torów, a w 34 stanach wybory gubernatorów 
stanowych. W ybcry rozooczną się we wtorek 
o godzinie 6 rano i trwać będą do godziny 
6 wieczorem wedle Czasu amerykańskiego. P o ­
nieważ różnica miedzy czasem nowojorskim 
a warszawskim wynosi 3 godzin, a między sta­
cją San Francisco a Warszawą 9 godzin, więc 
koniec, wyborów 'amerykańskich wypadnie 
mniejwięeej na godzinę 3 rano wedle czasu 
warszawskiego. 4

P . Sławek p.o.lf/óoił się z  p. Markiem
Gdy Izba s ą ^ ^ j  że będzie przemawiał 

w  jpł??vie wypadlkow lwowskich, poseł Sła\  ̂

łS/k odczytał z kartki oświadczanie następu­

jącej treści:
„Łaoędzi śpiew posła Marka o poprzednim 

rządzie uważam za bezczelne łajdactwo11.
Oświadczenie to  wywołało olbrzymią burzę 

w  całej Izbie, która trwała kilka minut. Mars? 

Daszyński z tru Imością uispokoił posłów i przy­
wołał poe*a Sławka do porządku. Z kolei za­
brał głos poseł Niedziałkowski. Pozai-em oma­

wiana była nagłość wniosków zgłoszonych. Na 

giość tych wniosków została uchwalona I wnio. 
sid te odesłano do komisji.

Między terni wnioskami jest wniosek P. P. 

S. w sprawie t. zw. małej ustawy samorządo- 

Wfcj. Wniosek P. P  S. proponuje rozciągnięcie 

na gminv miejskie w Małopolsce przepis*- w de­

kretu o wyborach do rad miejskich w b. Kon 

gresówee ,wydanego przez Naczelnika PuńrOw* 

w r. 1918, zaś na gminy wiejskie i na powiaty 

ro-zciągniecie przepisów, wydanych przez mini­

stra b, dzielnicy pruskiej dla gmin wiejskich 

i powiatów tamtejszej dzielnicy.

Warszawa, 6 listopada. (Telef. wł.) Pojawił 
się komunikat prezydjum Klubu B. B., który

cytuje ustęp posła Marka, który wywołał od­

powiedź posła Sławka Brzmiał on:

»A b y  rzuconą w  dniu 1 lipca przez marsz. 

Piłsudskiego rękawicę całemu społeczeństwu 

po skiemu odeprzeć, że rząd ten niejako soli­

da’- r-ował się ze wszystkiem, Co było ostat­

nim gniewem' rządu, a było wielkiem uderze­

niem w  g Odność interesów polskich. Proszę pa­

nów i ta o teliezność solidaryzowania się z ten 

uderzeniem w  interesy państwa polskiego, to 

poniżenie wszelkich c-zynników pańctwowo- 

twórczych, ode oranie znaczenia temu przedsta­

wicielstwu narodowemu, znalazły widocznie

zsolidaryzowanie się ze strony tego rządu11.
X * . . .

Deklaracja posła Sławka bizmiała:

W ysoka Izbol Pragnę publicznie oświad­

czyć. że cały ustęp przemówienia posła Marka, 

dotyczący łabędziego śpiewu poprzedniego rzą­

du uważam za bezczelne łajdactwo11.

Ze strony prezydjum klubu B. B. komuni­

kują, że oświadczenie posła Sławka było wy­
razem ooinji całego Klubu i oprócz tego stwier­

dza, że wy wiad p. marsz. Piłsudskiego udzielo­
ny w  dniu 1 listopaaa jest nietylko wj wazem 

osobistych yogladów marszałka. alt* jugjiąd m

Gabiiiet ppze śu owy u Rumunii?
Wiedeń, 6 listopada. (P A T ! Tutejsze koła 

dyplomatyczne sądzą w  sprawie kryzysu gabi­
netowego w Rumunj:, że istnieje możliwość 
utworzeń1,' gabinetu koncentracyjnego, złożo­
nego ze wszystkich stronnictw politycznych. 
Jest również możliwe, że do steru dojdzie rząd 
kśiecia Stirbeya. jako gabinet przejściowy, 
który miałby na celu zawarcie umowy pożycz­
kowej i osiągnięcie finansowego porozumienia 
z Niemcami

BR AT łAN U  PRZECIW  MANI U.

Wiedeń, 6 11. (P A T .) Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z BukaresZrtu. Na posiedzeniu liberal­
nego klubu parlamentarnego wygłosił wczoraj 
Bratianu, mowę, w której oświadczył, że nie 
będzie toczył więcej obrad z Radą Regencyj­
ną, jeżeli Rada Regencyjna będzie zamierzała 
zamianować gabinet Maniu. Partja liberalna 
domaga się utworzenia rządu narodowego, po­
nieważ. jest to jeden z warunków postawio­
nych przez bankierów zagranicznych przy u- 
dzielemu pożyczki.

jest podzielany (!) przez cały Bezparty jny 
B io k  (1).

Doaać naieży, że przed końcem posadze­

nia w sprawie osobistej zaorał głos poseł N ie­

działkowski i oświadczył: Klub PPS. uważa 

postąpienie po»ła Sławka, za niezwykle i nie­
widziane w parlamentab narodów cywlizowa- 
uych. (Głosy, Słusznie, racja). Uważa, że oś­

wiadczenie to nie wyczerpuje sprawy i spruwę 

oddaje jego Klub pod sąd opinji publicznej. 

(Oklaski). Jak słychać PPS. zamierza oddać 

sprawę incyoeat" pod sąd marszałkowski

Burzliwe obrady Skupsztyny.
Wiedeń 6/11. (F A T ) Dzienniki donoszą z Bia 

łogrodu że wczoraj zebrał się parlament fta se­
sję jesienna Premjer odczytał układ, do.yezą-

wykonywania w ładzy królewskiej na czas 
nieobecnuśc-i króla. Posłowie stronnictw opozy­
cyjnych wydawali w  czasie odczytywania a kła 
du ubliżające okrzyki pod adresem premiera. 
Wśród ogólnego hałasu zamknięto posiedzenie.

W YBO R Y  SAMORZĄDOWE W  BUŁ GAR.TL

Sof ja 6/11. (PAT ) Częściowe wyniki wybo­
rów wskazują na wybitne zwycięstwo partji 
rządowej, która zdobyła z-na-czną większość gło 
sów. W  14 gmma.ch miejskicn, w którycn odby­
wały się wybory, porozumienie demokratyczne 
zatrzymało dotychczasowy stan posiadania.

  cOC  x
UNIW ER SYTET  W  DEBREC2 YNIE  

ZAM KNIĘTY.

Warszawa. (JAW.). Wczoraj oświadczono sin 
dentom umwersytetu w Debr-czynie. że w y­
kłady rozpoczną się w środę; na t-o oświ idezyli. 
zastępcy związku studentów, że nie mogą zarę­
czyć za spokój na uniwersytecie, jak długo są 
inskrybowani studenci żydowscy. Rektor oś­
wiadczył. że uniwersytc' zodaję zamknięty na 
cza9 nieograniczony.

 ono------

W IELK I PROCES O NADUŻYCIA W  ROSJL

Moskwa, 6 listopada. (P A T ) Przed tryuum- 
łc-m najwyższym rozpoczął się proces przeciw­
ko 30 urzędnikom komisarjatu dróg i komuni­
kacji oskarżonych o przekupstwo oraz inne 
nadużycia, dokonane w  związku z zajmowane- 
mi e lądowiskami.

Z,ZEPPELIN1' ODLECIAŁ DO FR1EDKICHS- 

HAFEN.

Berlin. 6 l l .  (P A T .) Przez całą noc niezli­
czone tłumy dążyły  w F+r onę lotniska w Staa- 
ken, aby obpjrzeć sterowioc ..Zeppelin11. O go­
dzinie 7 ej nań ranem Zeppelin wystartował 
do lotu powrotnego w kienrowu Friedrichaha- 
ffefi. Start odbył się w  zupełnym porządku. Na  
pokładzie storowca znajduje się 20 pasażerów.

 OO----------

KU CZCI JULJANA 3ART0SZEW ICZA.

W  Białej Podlaskiej „Tydzień  Akademika.1 

rozpoczęto 4 listopada nabożeństwem uroczy- 
stem, poczem w sali gimnazjum meskiego odbv 

la 3ię Akademju ku czci Juljana Eartoszewicza, 

znakomitego historyka, urodzonego w Białej. 

Na program Akademji złożyły się odczyt, przę 

mówienia, cLÓTy i deklamacje.
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Sprawa panny Odęli.
Markham uśmiechnął się.
—  N ie  chcę podaw ać w wątpliwość tw o ­

ich zdolności psychologicznych . T ym  ra­
zem  jednak  obaw iam  się. że teorje tw o je  
zaw iod ły  cię na bezdroża. W ypadek  obecny 
nie stanow i dla po lic ji żadnej zagadki.

—  W iem  o tern —  rzucił Yance sucho. 
—  I  ty  i polic ja  bezczynn ie czekacie, aż 
s ię  przypuszcza lny m orderca sam zgłosi.

—  P rzyzn a je , że sytuacja nic jest w eso­
ła —  rzek ł Markham —  nie ma jednak 
w  n iej m iejsca na tw o je  psychologiczne m e­
tody. Nam  potrzeba nie teorji, lecz dow o­
dów. R zecz  sama jest zupełnie oczyw ista.

—  Słuchaj —  rzek ł Vance spokojnie, 
lecz z n iezw yk łą  powagą, —  jeże li napraw­
dę tak  sądzisz, lep iej zaniechaj dalszych 

dochodzeń, gd y ż  zgó ry  jesteś skazany na 
n iepow odzen ie. R ozw aży łem  m orderstwo 
panny Odell i doszedłem  do wniosku, że nic 
m oże ono być  sprawką zw yk łego  zbrodnia­
rza, bo jest w  niem za m ało rozmachu i 
szczerości. W szystko  jest zanadto w\»ozu- 
m owane, w yspeku low ane i, że tak  powiem , 
opracowane w  każdym  szczegó le. Nic. po- 
popełniono ani jednego błędu, ani jednej 
om yłki, nie zapomniano o niczem , aby ty lk o  
inscen izacja rob iła  w rażen ie prawdy.

Yance usadow ił się w ygod n ie  w  swem 
krześle i o to c zy ł się kłębem  dpmu.

—  Jakież są cechy, charakteryzu jące 
pospolite m orderstw o? Brutalność, pośpiech 
splądrowane m ieszkanie, opróżnione szufla­

dy  wyłam ane zam ki, pierścionki ściągn ięte 
gw ałtem  z palców  o fiary , poprzewracane 
sprzęty, potłuczone w azony i t. d. C zy je ­
dnak dużo już m iałeś w ypadków , w  których 
w szystk ie te okoliczności zb iega ły  się z so­
bą z taką doskonalą precyzją?  P rzyzn a j, że 
n igdy tak nie byw a, i n igdy żadna zbrodnia 
nie jest tak wykonana ..doskonale". Z  w y ­
jątk iem  właśnie tej ostatniej, której wszvst 
kie szczegó ły  uboczne zostały starannie i 
um iejętn ie inscenizowane przez kogoś, kto 
rozporządza! w ielkim  zasobem inteligencji 
i sprytu.

—  W  takim razie, w yk luczasz zupełnie 
rabunek, jako  m otyw  tego  m orderstwa?

—  Rabunek. —  potw ierdzi! Yance —  
b y ł ty lk o  szczegółem  inscenizacji. C złow iek, 
k tóry  nie cofnął się przed ryzyk iem , jak ie 
pociągało  za sob ą  m orderstwo, gnawdopo­
dobnie stal pod groźbą jak iegoś strasznego 
nieszczęścia, k tó rego  m ógł uniknąć ty lko  
przez usuniecie tej aktorki. Z dw ojga  ziego 
w ybrał m orderstwo, jako  mniejszo.

Markham obecnie wcale nie był już 
w  drw iącem  usposobieniu. S iedział dłuższą 
chw ilę m ilcząc, jak b y  pogrążony w  myślach 
potem zw róc ił się nagle do Yance ‘a, i. p a ­
trząc na n iego wzrokiem  pełnym  niepew ­
ności. zapyta ł:

■ ' * * r ' f  v ■ '  5V - ■

—  Jakże jednak w ytłum aczysz ową roz­
bitą kasetkę? Stoi ona w  jaskraw ej sprzecz 
ności z tw oją  mądrą tcorją.

—  W iem  o tern, —  przytaknął Yance. 

—  W łaśn ie ten fak t nie daje mi spokoju od 
p ierwszej chwili.... Kasetka stanow i jed yn y  
szczery ton w całej tej sztucznej sym fonji 
i w yg ląd a  tak. ja k gd yb y  do nieudolnej kop ji

obrazu gen ja ln y  mistrz dodał w ostatniej 
chw ili jeden szczegół.

—  Czyż - t o  nie wskazuje nieuchronnie 
na Skeela?

—  Tak . hezwątpienia. inaczej jednak, 
niż ty to rozumiesz. Skeel rozbił kasetkę, 
ale to była jedyna rzecz, którą zrobił. T o  
byia jedyna rzecz, która pozostała mu do 
zrobienia. D latego  właśnie dostał mu się 
ty lko  jeden pierścień, k tórego  wówczas pię'- 
kna M ałgorzata nie miała na sobie. W szys t­
kie inne je j k le jnoty  zostały z niej zerwane 
i... zn iknęły.

—  Skąd masz tę pewność?
—  W idzisz, amatorska próba dobrania się 

do szkatułki zapomoca pogrzebacza nie m o­
gła być zrobiona po rozbiciu kasetki, lecz 
dokonano je j przedtem. Próba ta była czę 
ścią inscenizacji. Prawdziwem u w inowajcy, 
nic za leża ło  na otworzen iu  kasetki napraw ­
dę. Chciał tylko, aby w yg ląda ło  tak. ja k ­
by chciał ją o tw orzyć  i d la tego  użył pogrze­
bacza i zostaw ił go  obok pogięte j szkatułki.

—  Rozumiem  cię obecnie —  rzekł w re­
szcie Markham. któremu ten argument bar­
dzie j niż w szystk ie inne przem ów ił do prze­
konania. Ani bowiem  inspektor Brenncr. ani

Heat.h nie umieli w ytłum aczyć szczegółu 
z pogrzebaczem .

D latego  /.atern w ypytyw a łeś  Skeela 
tak. ja k b y 'o n  b y ł obecny, gdy  praw dziw y 
w inowajca w yk on yw a ł swoją ..robotę*'?

—  Tak  jest. Po kasetce >’ poznałem, te  
albo musiał on być w mieszkaniu podczas 
inscenizowania zbrodni rabunku, albo też 
po jaw ił się na scenie po odejściu insceniza- 
tora... Ze sposobu, w  jaki reagow ał na moje 
pytania wnioskuje, że raczej musiał być 
obecnv.

—  Schowany w  sza-fie?
—  Tak . T o  tłum aczyłoby, d laczego sza­

fa  była  nietknięta. N ie  m ożna je j b y ło  o rwo* 
rzyć porostu d latego, że e leganck i Skeel byl 
w  n iej u k ry ty  i zamknął się od wnętrza. 
Św iadczą o tem również odciski palców  
Skeela na klam ce w ew nętrznej... I  na tej 
właśnie h ipotezie, kochany Marlchamie. mu­
sisz oprzeć dalsze swoje śledztwo. W  prze­
ciwnym  razie nie dojdziesz do żadnych do­
datnich w yn ików .

R O Z D Z IA Ł  X IV .

C z te r y  m o ż l iw o ś c i .

(Środa. 12 września w ieczorem ).
G d y  Vance skończył sw oje w yw od y , po- • 

wstało d ługie m ilczenie. Markham pod w ra­
żeniem słów przy jacie la  pogrąży ł się w  g łę ­
bok iej zadumie. J ego  dotychczasow a pe­
wność zachwiała się, tem bardziej. że hypo- 
teza o w in ie Skeela. k tóre j trzym ał się od 
chw ili w yk ryc ia  odcisków  jego  palców , ni­
gd y  w  zupełności go nie zadow ala ła . P r z y j­
mował ją . bo nie m ógł je j przeciw staw ić ża ­
dnej innej a lternatyw y. Obecnie Yance ka­
tegoryczn ie  odrzucił tę hipotezę, równoczG- 
śnie w ysuw ając inną. która była  w praw dzie  
nieco niejasna, ale zato brała w rachubę 
wszystk ie fak ty  i okoliczności, tow arzyszą­
ce • zbrodni. D la tego  też Markham. zrazu 
oporny.' powoli, i niemal w brew  swej w oli, 
skłaniał się do p rzy jęc ia  punktu w idzen ia 
Vance‘a.

—  Do d.jabia —  rzekł. —  T w o ja  ..insce­
n izacy jn a " teorja bynajm niej mnie nie prze 
konała. Mimo to jednak dziwnie ona prze­
mawia do m ojej podświadom ości... C iekaw  
jestem...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowość! Nowość!

Prostujcie drogę pańską
krótkie nauki niedzielne

napisał

K s . D r . S T A N I S Ł A W  Ż U K O W S K I
S tr. 340. Csna z ł. 13‘ —

Skład g łó w n y  w  księgarn i G ubrynow icza w e Lw ow ie . — Do nabycia 
w e  w szystk ich  k s ięga rza ch .

„T em a ty  wszystk ie nowoczesne, dostosowane do potrzeb  w sp ó łc zes ­
nych. ję z y k  p iękny, b a rw n y ...  um iejętne a bogate użytkow anie 

P ism a św .u (G łos N arodu ). 858

"II

B E Z P Ł A T N I E
mo i na o trzym ać w szystko  

z Paryża. 859

Szczeg. prospekty w y ­
syłam ' po otrzym aniu  
1 zł. (poczt. znaczka). 
F rancja Paris 16. B-d 
M urat 122. N. Schifrin .

Mieszkanie
5 poko ji (k on fo rt) z kuch ­
nią p rzy  tram w aju  za 
czynszem  pótiocznym  na­
tychm iast do w yna jęc ia  
Zgłoszenia do A d m in is ­
tracji p od : „S zyb k a  d e­
cyz ja " 873

Wytwórnia Kilim ów
Ireny GutwińsUiej 8S

Absolwentki państw, szkoły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca k ilim y oraz p rzy jm u je  zam ów ien ia  w e ­
dług obranych w zorów , za go tów kę  lub na raty

O B R A Z Y M Ę K I
P A Ń S K I E J

(S ta c je  D rogi K rzy ż o w e j)

artystyczne reprodukcje na pap ierze  i p łótn ie , a także ręcznie 
m alow ane.

OBRAZY do Ołtarzy ręcznie malowane. 
FIGURY, Krzyże, ampułki.
Książeczki do modlenia, r ó ż a ń c e ,  obrazki

p o l e c a

STANISŁAW RAD, KraKów, Sławhowsha 4.
187

Dnia 29 w rześn i*
ub. r. na lin ji O jców  

Ton ie  zgub iono p o rtfe l 
z dokum entam i oraz ksią­
żeczkę w o jskow ą na naz­
w isko B erg ie l Franciszek 
lctóią u n iew ażn ia  się 876

Z poleoie i kuchnia
(k om fort), p rzy  tram waju, 
czynsz m iesięczny do Ad. 
m in istracji „Natychm iast*- 

873

d o  f w e ś o  
p o  fffu o jc?

STALE WAŻNE:
Za 100 -  1 COD dobrych 
kra jow ych  znaczków  
pocztow ych  przesyłam  
rów nej wartości inne 
z całego świata, ewen • 
znaki p ien iężn e z cza 

su w oiny.

FRIEOR. PETEM  EXP0RT

WORZBURG (BAW ARIA).

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

A E T E R N I T A S
Kraków, ulica Mikołajska L. 14.
Rok za łożen ia  1892 Te lefon 40-47.

obecn ie  pod nowem  k ierow n ictw em

urządza pogrzeby od na jsk rom n ie jszych  do na j­
wspan ia lszych , czyn iąc  dla m n ie i zam ożnych 
ustęnstwa. Udziela kredytu. Przeprow adza  
ekshum ację i p rzew ozy  zw łok  do w szystk ich  
krajów. —  Posiada na sk ładzie  wielk i  
w y b ó r  trumien i w ieńców  sztucznych H 

oraz m eta low ych. 149 I

Małżeństwo poszukuje służącej
b e z w zg lę d n ie  uczciw ej, spokojnej, czystej, um :eiącej 
, dobrze gotow ać. Zgłoszenia pod „zaraz" do A d m i­

nistracji „G łosu  N arodu "

Wszystkie artyKuły wchodzące w zakres

S handlu s p o ż y w c z o - k o r z e n n e  go,  ga

win, wódch i delikatesów jjg

uniaważniam  zgu b io ­
ną książeczkę w o js k o ­

wą na nazw isko Józe f 
Kusiak  wydaną przez P. 
K. U. K raków .

poleca po przystępnych  cenach

AZIM9EIIZ £ / r a m  u v

K raków , ul. Florjańskn L. 49. 267

Codziennie świeżo palone kawy.

III Na uroczptość św. Stanisława IBts!M!|||
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Tomasza 3 5 , /(róg ul. św, M y j)

/p o le c a : *

Album św. Stanisł wa Kostki opr.......................................................................................   . . . . (  . . . Zł. 50.—
Grzęda St. X. Co wzgórę jest miłujcie, kazania i przem owy ku czci św. Stanisława Kostki . / . . . .  „ 5.—
Lubińska T. Sw. Stanisław K o s t k a ........................................................................... ...................... / ..................... 1.—
Na pamiątkę 200-nej rocznicy kanonizacji św. Stanisława K os tk i..................................... ./.....................n l . —
Rogóż A. X . SV górę serca, nauki na „Święto M ło d z ie ż y * .......................................................................  w 1.S0
Szczucka-Kossak Z. Z miłości, powieść ................................................................ \ . „ 3.—

oprawne  ............................... •* ./. ,  f . 4.20
Weryński H. X. Młodzi na bój!, Triduum ku czci św Stanisława Kostki   1 10

Ze sztuczek scenicznych: /
A lp . W . Do większych .Ta rzeczy urodzony .  ..................................................................... . . .
Eremus Sw. Stanisław Kostka (program w ie c zo rn ic o w y )............................... . .  . f . .................
Topór Z. Dwaj  bracia 3 -ak tów k a ............................................................................../ ....................
Wolniewiczówna Cz. Lipa ^w. S ta n is ła w a ........................................................ .... ...............

W ysy łka  na zam ówienia zam iejscowe odwrotna.

Z ł . 1.20
1.20
l.S O
1.20

■Uydawca za  „G ło s  Narodu** S ke  z oer . od p ow . K . H p łęksa . R e d a k to r  n acze ln y  Jan M atyas ik . R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  J ó ze f  W a rch a ło w sk i, D ru karn ia  „G łosu  Narodu** pod zara. R . F erk *-

^


